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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
Przedplata wynosi: 

MII JSCOWA kwartalnie 3 złr. 


Włoch i ks. Naddnn. . 13 , 
pczy kosztuje 8 centów 
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Przedpłate i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety. Narode 
wej“ przy ulicy Sobieskiego pad liczbą 1ę. (dawniej 
ulica nawa liczba 201). Ajencja dzienników 
Piatkowskiego nr. 9. plac katedralny, Wi KRA- 
KOWIE: Rsięgarnia Józefa Gzecha w rynku. W PARY. 
ZU, na całą Francją i Anglię jadynie pan padkownik 
Raczkowski, rue de beBux arts 10. W WIEDNIU: Pp: 
Hassenstein et Vogler, nr. 10. Wahlfischgasee i A. 
Oppelik Wollzeite 28. W FRANKFURCIE: mad Menem 
i Hambargu: p Haasenstein et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują stę za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie. ję 
Listy reklamacyjne nieopieczetowane nie 
ulegają frankowanin. ] 3 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


Od administracji. 

Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wcześnego odnowienia 
prenumeraty na LI. kwartał 1874. 

Cena prenumeraty na Gazetę Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 
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© W miejscu bez „Tygodnika Nie+ 
dzielnego* wynosi prenumerata : 
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Lwów d. 19. marca. 
(Z Węgier. — Z Rady państwa.) 


Sławetni panowie centraliści z swoją 
Radą państwa raczą nam wybaczyć, że 
dzisiaj zajmiemy się ma pierwszem miej- 
seu Węgrami. Trudno było pojąć dotych- 
czas, z jakich to powodów przesilenie wę- 
gierskie idzie jak z kamienia; dzisiaj po- 
wód można wskazać z pewnością prawie 
matematyczną. Zrazu deakiści ani chcieli 
myśleć o ministerjum koalicyjnem, a o br. 
Sennyeju mówili jak gdyby może kiedys 
dopiero po skończeniu świata mógł nie 
już przyjść do steru, ale do gabinetu. Lecz 
powoli oswoiii się i z Tiszą, i br. Sen- 
nyeja zaczęli bardzo a bardzo prosić, ba 
nawet korona sama powołała ich aby „zło- 
żyli opinię swoją o stanie rzeczy, 0 sto- 
sunkach w łonie stronnictw.“ 
pewnem, że jutro przesilenie się skończy, 
że dotychczasowy gabinet otrzyma dymi- 
sję a Szlavy poda monarsze listę nowego 
gabinetu, bo od zasięgania opinii przystą- 
piono już do ofiarowania tek ministerjal- 
mych; tymczasem to jutro kazało czekać 
ła siebie więcej jak tydzień, i wyjawiło 
się, że nie można jeszcze ogłaszać nowe- 
go gabinetu, bo kto wie czy dotychczaso- 
Wy nie będzie musiał jeszcze długo urzę- 
dować mimo własnej woli i chęci. Aż oto 
słychać teraz, że Sennyey gotów wejść do 
gabinetu jako minister wydziałowy, ale 
tylko pod warunkiem, jeżeli i Tisza wej- 
dzie, Tisza zaś stawia warunki, aby mu jako 
ministrowi wolno było w danym czasie, przy 
rewizji ugody z Węgrami stawiać wnioski 
w duchu swego stronnictwa, a mianowicie 
co do kwoty na wydatki wspólne. A że to 
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I już było, 


nie bąki, widzimy atąd, iż „w podkomite- 
cie 9, przy bardzo wielu okazjach w spo- 
sób uderzający zgadzaly się idey br. Sen- 
nyeya i p. Tiszy,* jak pisze Pester Lloyd. 
A nadto i wstąpienie (rhiczyego do ga- 
binetu okazało się wątpliwem. 

Co się święci, nikt z wtajemniczonych 
nie umiał a raczej nie chciał powiedzieć. 
Aż oto nagle hr. Andrassy, który jak Jo- 
wisz na Olimpie dotąd siedział spokojnie 
we Wiedniu, albo zbierał wawrzyny u Mo- 
skali w — Pressach i Blattach, nagle z 
końcem zeszłego tygodnia jedzie do Pe- 
sztu, wraca do Wiednia na jeden dzień i 
w poniedziałek znowu przybywa do Pe- 
sztu — a wraz z tą wiadomością rozcho- 
dzą się inne. Mianowicie, że Węgry: co- 
raz więcej zwracają uwagę świata na sie- 
bie, że ten świat dostrzega pewnych oznak 
gangreny na ciele i duchu Węgier, za o- 
pokę Austrji uważanych, że ztąd powaga 
Austrji za granicą upada, że Węgrzy sami 
winę wszystkiego przypisują — hr. An- 
drassemu, a świat wcale tego nie zaprze- 
cza. Dalej, że br. Sennyey dlatego uchyla 
się od wejścia do gabinetu, ponieważ nikt 
niepodległy nie obejmie teki w gabinecie, 
stojącym jak wszystkie dotychczasowe, 
pod wpływem takiego arbitralnego despoty 
jak lr. Andrassy. A oto najnowsze wiado- 
mości z Pesztu d. 16. b. m.: „Rokowania 
z Tiszą są bez nadziei, chyba że się hr. 
Andrassemu uda dzisiaj sprowadzić poro- 
zumienie. Winę zresztą dotychczasowego 
rozbicia się rokowań przypisują w obu 
frąkcjach lewicy (Tisza i Ghiczy) hr. An- 
drassemu.* Reform węg. zaś z d. 16. pisze: 
„Gabinet Szlavyego pozostaje; Zichy, który 
się skłania do wejścia, obejmuje tekę fi- 
nansów; Sennyey na specjalny rozkaz 
cesarza obejmie tekę spraw wewnętrz- 
nych zbardzo obszernemi pełno- 
mocnictwami.* 

Wszystko to znaczy, że hr. Andrassy 
będzie musiał ustąpić z ministerstwa spraw 
zagranicznych — i Austrja przecie ode- 
tchnie. Równocześnie dochodzi nas z Wie- 
dnia wiadomość, że zanosi się na z mia- 
ny, które zajdą około Wielkanocy, że w 
wyższych sferach  anticentralistycznych i 
nadwornych ruch panuje ogromny, i przy- 
wódzcy ze stronnictwa Hohenwarta nie 
wyjadą z Wiednia na terje parlamentarne. 
Dlatego też podobno uchwalili centraliści 
przeciągnąć obrady Izby posłów aż do 
Wielkiego czwartku a wiedeński ćwierću- 
rzędowiec Czasu wmawia w naszą delega- 
cję, aby nie czekała, ale przedtem jeszcze 
pośpieszyła do ognisk domowych. 

Z posłów polskich głosował przy trze- 
ciem czytaniu nad 1. projektem wyznanio- 
wym tylko p. Laibhubinger, vulgo Bo- 
cheński; p. Żornmayer, vulgo Gniewosz 
nie głosował; czy zaś był obecnym, nie 
wiemy. 

Do rozprawy ogólnej nad 2. projektem 


wyznaniowym z naszych zapisali się do 
głosu: ks. Ruczka. ks. Chełmecki i p. Ko- 
złowski, i 21 posłów z prawego centrum. 
Posiedzenie [zby posłów z d. 16. 
było pamiętne. Hohenwart, klerykały itd. 
powetowali sobie wszystkie krwawe obel- 
gi. jakich przez długie lata bezbronnie 
musieli doświadczać od wyuzdanego cen- 
tralizmu, dla którego ani w ustawach ani 
w uczciwości nie było hamulca. Do tego 
co pisze nasz korespondent, dodamy dzi- 
siaj tylko drobne ustępy; mowę hr. Ho- 
henwarta podamy gdy nadejdzie w brzmie- 
niu dosłownem. 

Ks. Pflitgl (z Górnej Austrji): W 
motywach swoich uzasadnia rząd swój pro- 
jekt trzema powodami. Pierwszym jest pań- 
stwo z prawa. drugim uprzywilejowane 1 
zaszczytne stanowisko duchowieństwa w 
tem państwie z prawa, trzecim osobliwa 
troskliwość o majątek kościelny. Wszystko 
to mojem zdaniem, jest tylko zmyśleniem 
i poprostu kontrastem tego, co w nich wy- 
powiedziano. Całą rozprawę nazwałbym 
spektaklem teatralnym, znajdującym żywą 
publikę i otrzymującym szczodre oklaski... 
Prezydent: Muszę p. moweę prosić, aby 
z większent uszanowaniem mówił o parla- 
mencie i akcji jego nie nazywał spekta- 
klem dla pewnego rodzaju publiki. 

P. Pflig]: Co też bo za gaudjum na 
widok sceny tej dramatycznej. gdy mini- 
ster-prezydent drugiemu ministrowi wysta- 
wiał świadectwo i dał mu klasę „z wy- 
szczególnieniem*, jak drugi minister pe- 
wnego namiestnika uraczył wywyższeniem 
pod niebiosa, itd. itd., aż do naszych wie- 
lebnych kolegów z Rutenii, którzy gdy nikt 
inny ich nie chwalił, sami sobie tę przy- 
sługę miłościwą wyświadczyli (Śmiech i 
brawo z prawicy!) A zdarzyło się jeszcze, 
że gdy pierwszy pan mmister, wawrżyny, 
jakie zebrał przy wyprawianych dawniej 
kunsztukach kawalerzyekich.. (Huk, oho! 
z lewicy i z centrum ministerjalnego. To 
infamia! do porządku!). Prezydent po u- 
ciszeniu: Muszę przecie prosić p. moweę, 
aby zaniechał przytyków osobistych. 

P. Pfliigl: Pozwalam sobie odpowie- 
dzieć p. prezydentowi, że to co mówię, go- 
tów jestem w dalszym ciągu udowodnić, 
że kościoł katolicki, księża w projektach 
wyznaniowych... (Rozruch na lewicy. Z pra- 
wicy wołania: Cicho!) Prezydent: Pro- 
szę o spokój; dajcie mi sprawować mój u- 
rząd. Każdy ma prawo żądać uszanowania, 
i jeszcze raz powtarzam, że osobiste przy- 
cinki nie mogą być ścierpianemi. 

P. Pfliigl: Ale nie zbywa też na tak 
zw. rolach drugorzędnych, jak to nam po- 
kazał pewien poseł z Górnej Austrji, któ- 
ry mowę, mianą w klubie postępowym lin- 
ckim, wyuczywszy się jej na pamięć, po- 
dał nam tutaj w drugiem wydaniu. Inny 
mowca. który podjął się także roli drugo- 
rzędnej, jegomość z Niemiec północnych 


Kronika krakowska. 


(Cracovia transfigurata, stworzenie przyjmują- 
ce pokarm uszami. — Specymen specjalnego 
specjału muzycznego dla tych co niebywają 
na koncertach. — Człowiek tatuowany i dwaj 
inni również osobliwi. — Kasy oszczędności 
dla umysłowego kapitału. — Ludzie oddający 


się zgubnemu nałogowi. — Drukarnie i szyn- 
kownie oraz ich stosunek do bibuły. — Góra 
Synai na środku rynku. — Murowana wdowa 


j osobliwości jej czubka. — Jeden szatan w 
dwóch postaciach.) 


Od jakiegoś czasu sami tu siebie po- 
znać nie możemy. Stało się z nami coś 
osobłiwego. Stary Kraków prawdopodo- 
bnie zdrzemnął sobie pewnego pięknego 
poobiedzia, i jakiś duch-figlarz przemienił 
go napr dce, tak że gdy się przebudził 
i oczy sobie przetarł, spostrzegł, że sam 
do siebie jest niepodobny. Dawniejszy był 
niemuzykalny i niemiłosierny na koncer- 
tantów, którzy tradycyjnie żegnali go z 
pustą kieszenią, przyrzekająe Że nie po- 
wrócą więcej; dzisiejszy potrafi zapełnić 
w dniu teatralnym dwa koncerta jednocze- 
śnie, jeden w hotelu Saskim a drugi w sa- 
ti ratuszowej; dzisiejszy entuzjazmuje się 
Remen wychwala „Marka, klaszcze z 
zapałem Bylicx'amu, Smietańskiego zowie 
już nie śmietanką ale x0żuszkiem na śmie- 
tance fortepianistów; dzisiejszy ‘rawi na- 
wet deklamację przy muzyce, potrafi u- 
chem odróżnić ais od b, i wie, że pomię- 
dzy temi dwiema nutami tylko dla niefor- 
tepianistów istnieje jakaś różnica, słowem, 
zna się na akordach, gammach, na domi- 
nantach, tomikach, zmniejszonych septy- 
mach, kwintach zakazanych, tercjach wiel- 
kich i małych. synkopach i fermatach, jak- 
by zjadł „Gramatykę muzyczną* Ordy na 
śniadanie i „Doręcznik muzyczny” Sikor- 
skiego na podwieczorek. 

„Stało się to tak Jakoś nagle i niespo- 
dziewanie, żeśmy na to zupełnie nie byli 
przygotowani. -— nie mamy; nawet; recen- 
zenta specjalisty, któryby nam pisywał 
techniczne Sprawozdania o tych wszystkich 
muzykądnych rozkoszach, To już doprawdy 
rzecz niedarowana, żeśmy się w takie in- 
dywiduum nie zaopatrzyli, czemże jest bo- 
wiem wysłuchanie uroczej gry Remenyego, 
jeżeli się nazajutrz niema sposobności 
przeczytać o niej sprawozdania, napisane- 


go przez specjalnego znawcę, w taki na- 
przykład sposób, jak tu dla zbudowania 
moich współobywateli podaję : 

„Pierwszym utworem, którym w sobo- 
tę obdarzył nas p. Remenyi, była sławna 
sonata Beethovena op. 26 la bémol majeur 
(as), ofiarowana księciu Karolowi von Lich- 
nowsky. Kraj powiada wprawdzie, że ofia- 
rowana Kreutzerowi, ale Kraj się wido- 
cznie myli, bo w wydaniu Petersa, które 
mamy przed sobą, stoi tak jak my twier- 
dzimy, a zresztą wiadomo, że trzeba było 
być arcyksięciem, księciem, biskupem-ele- 
ktorem, hrabią, baronem lub rodzajem żeń- 
skim tego wszystkiego, (oprócz rozumie 
się biskupa), z muzyków zaś przynajmniej 
Haydnem, żeby mieć sobie ofiarowaną so- 
natę przez Beethovena. Sonatę rozpoczyna 
Andante con variazioni, zaczynające się 
piano wprost od głównego tematu, bez ża- 
dnej przygrywki, na co, mówiąc nawiasem, 
nie zdobyłby się żaden z tegoczesnych 
kompozytorów. Pan Remenyi prześlicznie 
wymodułował łatwy zresztą temat, prze- 
chodząc z piano przez crescendo i dimi- 
nuendo napowrót w piano i znów w cre- 
scendo aż do skutku, a lekkie trójósem- 
kowe tempo, oraz przystępność myśli za- 
wartej w temacie, pozwalały profanom my- 
śleć, że Beethoven nie jest takim oceanem 
głębokości muzycznej, za jaki uważają go 
powszechnie. 

„Z kolei, bez żadnej panzy, gdyż w 
nutach jej nie było, przystąpił p. Remenyi 
do warjacyj, których jest pięć, z tych trze- 
cia w tonie la bémol mineur, piąta zaś z 
trójek dwa ruzy wiązanych przechodzi w 
trzy razy wiązane, jak to w edycji Peter- 
Ba, widzieć można. Potem następuje Scherzo 
w tonie majorowym, przechodzące w trio 
w re bémol majeur (des), a wreszcie po 
krótkiem harmonijnem przejściu przez ton 
as major, marsz żałobny w minorowym to- 
nie, ocean krzyżyków i bemoli, do rozpa- 
czy mogący przyprowadzić wszystkich nie- 
mających wprawy w czytaniu nut. P. Re- 
menyi wywiązał się z niego jak orzech 
zgryzł, cieniując wszystko według: życze- 
nia autorą, nia opuszczając ani jednej nu- 
ty, i biorąc sumiennie ną kążdą ćwierć po 
ośm trzy razy wiązanych, Fermata tyłko 
pianissimo w ostatnim takcie wydawała 
nam się zasługą, co jednak zależy od in- 
dywidualnego poglądu. Allegro w tempie 
dwnućwierciowem konczy sonatę, której wy- 
konanią powinszować możemy koncertan- 
towi.* 


Czytelniku, czy nigdy nie czytałeś ta- 
kich recenzyj ?... Jeżeliś czytał a nie znasz 
się na muzyce, to możesz wyznać wyra- 
Źnie, czy się z nich czego nauczyłeś i czy 
cię bardzo zapaliły do sztuki, której ka- 
płanką jest boska Euterpe, ale jeżeli znasz 
się na tej sztuce, no, to na miłość boską 
nie mów co myślisz o recenzjach pisują- 
cych podobne rzeczy, ale ubolewaj wraz 
z nami, że takiego specjalisty nie mamy, 
a nawet jeśli wiesz gdzie o takim, to go 
namów, żeby przyjechał do nas i dał się 
oglądać w hoielu Pollera, jak George Con- 
stantin, człowiek tatuowany. mający całą 
florę, faunę i pomonę na niebiesko i czer- 
wono wymalowaną na swojej skórze. 

Ciekawe to indywiduum przybyło do 
nas w oryginale. Tatarzy chińscy, czy 
Chińczycy tatarscy, o których zresztą po 
raz pierwszy słyszymy, że się tatuują, z 
malarskiej sztuki zrobili mu przed, pięciu 
laty sukienkę, która się nie podrze aż do 
śmierci, i w której przystępny ten czło- 
wiek gotów się prezentować nawet da- 
mom, jeżeli sobie tego życzyć będą. Nie 
wiem, czy pomiędzy paniami naszemi znaj- 
dzie się ktora bardzo ciekawa, jak wy- 
gląda mężczyzna przyodziany w same 
tylko malarstwo, —- w każdym zaś razie 
byłaby to dosyć dziwna ciekawość w mie- 
ście, która tak mało jak nasza zwiedzają- 
cych dostarcza wystawie Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych, pomimo że wie, 
iż od czasu zawarcia przymierza pomiędzy 
tem Towarzystwem a Matejką 1 trzymają- 
cymi z nim artystami, wystawa doszła do 
niepamiętnej w Krakowie świetności, i 
choćby codzień nawet odwiedzać ją warto. 

Dzięki nagłemu obudzeniu Się w Kra- 
kowie zamiłowania w muzyce 1 odczytach, 
objawił się większy niż zazwyczaj ruch 
pe księgarniach. Mnóstwo osób , wchodzi 
do nich i wychodzi z biletami na koncert 
albo wieczór muzykalny, przy czem natu- 
ralnie przekonywują się te osoby, że 
książki leżą spokojnie na swoich miejscach, 
a są jak były różnych formatów ji najroz- 
maitszej tuszy. Zaden Omar ich nie popa- 
lił, żaden złodziej nie pokradł, żaden Wan- 
dal nie porozcinął, żaden Zoil niepokryty< 
kował, Bezpieczniej widać temu owocowi 
umysłowości naszej na pułkach nakładców, 
niż na stolikach prywatnych włascicieli; 
więc je zostawiamy w księgarniach, nie 
dlatego, żebyśmy wstręt jaki do nich czuli, 
lecz jedynie dla bezpieczeństwa. Księgar- 
nia to kasa oszczędności naszego umysło- 


importowany. z kraju „der Biłdung. der 
Religion und guten Sitte“, według me- 
tryki protestant, który jak ulicznik napa- 
dał -na kościoł katolicki (Rozruch; mil- 
czeć!) Prezydent dzwoni i woła: Muszę 
p. mowcy odpowiedzieć, że tu w całej Iz- 
bie toczyła się rozprawa z godnością. i o 
ulicznictwie mowy nie było. Protestuję so- 
lennie (Głosy: Odebrać głos! Dać mówić! 
rozruch). 

P. Pfliigl: Zarzucił kościołowi jaw- 
nie szwindel, a nie powołano go do po- 
rządku. 

Następuje jeszcze kilka scen podo- 
bnych. Dalej mówi-p.-Pfliigl: Obracam 
te ustawy na wszystkie strony, i widzę, że 
jest opieka dla księży renegatów, dla zbie- 
głych mnichów, dła wołających o męża 
zakonnic itp.. ale też jasno stoi we wszy- 
stkich paragrafach, że uczciwy ksiądz ka- 
tolicki jest według nich jak ptak, którego 
zastrzelić wołno - pierwszemu « lepszemu. 
Każdemu mordercy, każdemu fałszerzowi 
wolna jest. obrona, tylko: księdzu ; to+pra- 
wo odjęto. I rząd powiada, że to jest pań- 
stwo z prawa! Państwo tak się stało tro- 
skliwem, że. sam p. minister wyznań obej- 
muje urząd zakrystjana, i jeżeli tak dalej 
pójdzie, będziemy mieli c. k. kazania, c. 
k. litanię (wesołość na lewicy), a w niej 
święty patrjarcho Stremayerze wysłuchaj 
nas, i święty ks. Auerspergu. zlituj się 
nad nami. (śmiech powszechny). Prezy- 
den t: Mamy przecie przed sobą 2. pro- 
jekt wyznaniowy. 

P, Pfligl: Tak, a więc zapytuję: 
czy ma kościół prawo, posiadać majątek ? 
a jeżeli ma, to niech majątek ten pójdzie 
pod paragrafy, pod które majątki prywa- 
tne należą i t d., i t.ad; 

P. Weber (nie Weeber): Nowo na- 
rodzony mesjasz austrjacki ma być -wła- 
śnię installowanym; a gdy ukochany syn 
państwa z prawa nie może być/do Jorda- 
nu poprowadzonym przez kościół uregu- 
lowany — przepraszam, zderegulowany — 
więc go potrzeba z inną ceremonią insta- 
lować. Circumcisator! Niech będzie obrze- 
zany! — a jako instrument obrzezania 
przynosi rząd J. e. i k. ap. Mości ustawę, 
mocą której na pokrycie potrzeb kultu ka- 
tolickiego mają być uregulowane: kontry- 
bucje do funduszu religijnego. A, noppa- 
nowie, co tak dzielnie walczyli z bezkron- 
nym i spętanym kościołem, potrafią zape- 
wne bez wielkiego trudu a po miatrzow- 
sku operować tym instrumentem, według 
swej zasady: gwałt idzie przed prawem. 
Ustawa ta zaprowadza komunizm, gdyż 
odbiera tym, co mają więcej jak inni, 


Zebrania wyborców. 


. Przeciwnikom samorządu krajowego 
winni jesteśmy pewną wdzięczność. / Kraj 
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niedawno pogrążony był w zupełną apatję, 
i dopiero nieprzyjaźne dla autouomii zabiegi 
zbudziły nas z uśpienia, , powstałe obu- 
rzenie jest więc zasługą naszych przeci- 
wników, a postawiło już ich samych w tem 
trudnem położeniu, że rachując się z opi- 
nią publiczną, robią coraz większe ustęp- 
stwa w swych agitacjach, a przyjatiele dr. 
Ziemiałkowskiego; pozostający w służebnej 
zawisłości, nie chcą bezwzględnie solida- 
ryzować się z jego zachowaniem w spra- 
wach wyznaniowych. Rozbudzające się tym 
sposobem życie należało by wyzyskać przy 
nadchodzących wyborach do Rad powiato- 
wych, jak to ludność nadpełtwiańskiej 
stolicy uczyniła, wybierając zarząd dla 
spraw miejskich, | 
Rozprawy wiedeńskie. w, których trud 
główny opozycji przyjęli na siebie nasi po- 
słowie. zaciekawiają powszechność naszą — 
projekta wyznaniowe mogą przyczynić się 
do spotęgowania, rozwijającego się u nas 
ruchu opozycyjnego. Oburzenie na pp. Gnie- 
woszów i Bocheńskich jest ogólnem, a szla- 
chta brzeżańska, jak słyszeliśmy, narądza 
się, czy nie należy wyprzeć się swego 
reprezentanta, który już przedtem za swe 
mameluctwo w sejmie zyskał był wotum nieu- 
fności. it mimo zabiegów rodziny,  wybra- 
nym do sejmu nie został. Wyborcy więk- 
szych posiadłości okręgu brzeżańskiego 
dali by złe świadectwo swej logice, gdyby 
obok p. [orosiewicza cierpieli jako swego 
przedstawiciela p. Bocheńskiego, Który u- 
parcie przy każdej sposobności staje na- 
przeciw swego kolegi. Spodziewamy się 
też, że narady szlachty brzeżańskiej mieć 
będą ten skntek, iż uwalniając ja od kom- 
promitacji, uwolnią także i kraj cały od 
reprezentanta, który swem mameluctwe 
naraża nas w opinii świata. l ' 
W mieście naszem noszą się niektórzy 
wyborcy z myślą zawezwania zaraz po 
powrocie z Wiednia naszych posłów lwow- 
skich, dr. Smolki i Czerkawskiego, aby zło- 
żyli relację z dokonania swej służby po- 
selskiej, a to aby mieć przy tej sposobno- 
ści okazję do wypowiedzenia opinii naszego 
kraju, który najzupełniej jest po „stronie 
przeciwników projektów wyznaniowych. 
Dając poparcie posłom lwowskim w tej 
sprawie — ludność stolicy skarci -„je- 
dnocześnie takich śmiałków, jak pp. Goie- 
wosz i Bocheński, wreszcie. posłowie. Wy- 
brani przez żydów i moskaloślów. Isknqieje 
projekt, aby wzywając př- Smolkę i Czer- 
kawskiego do stawienia się przed wybor- 
cami. zażądać jednocześnie i od posłów 
ze Lwowa na sejm-krajewy sprawozdania. 
Kadencja obecna sejmu lwowskiego była 
bardzo ważna .z tego/wzgłęda. , iż repró- 
zentacja nasza została wezwaną do obrony 
praw swoich, „a jednak w walce tej nie- 
którzy posłowie nie pojęli swego stanowi- 
ska i stanęli wraz z szomerzystami i mo- 
skalofilami po stronie jawnych popłeczni- 
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wego kapitału, procentuje on się tam wy- 
bornie, przybywa go co chwila, a kasje- 
rowie nie uciekają z nim jak z innemi ka- 
pitałami, niech więc leży!... po co go ru- 
szać?... 

Opowiadają, że gdzieś tam, w obcych 
krajach, o kilka stopni jeograficznych bar- 
dziej na północ od Krakowa, leży wielkie 
miasto, w którem już nie ma nikogo, coby 
nie znał najświeższego romansu Wiktora 
Hugo p. n. „93*; opowiadają że w owem 
mieście romans ten wychodzi w trzech 
wydaniach jednocześnie, i że w tym ro- 
mansie są rzeczy, 0 jakich ucho ludzkie 
nie słyszało: jest naprzykład rozdział cały 
o rozbrykanej armacie, która urwawszy 
się z łańcucha, pod pokładem okrętu, za- 
częła szaleć, jakby w spiżowe jej ciało 
wstąpił nagle duch jakiś wściekły, dopóki 
nie pokonali jej dwaj ludzie, 
potem jeden drugiego najprzód udekorował 
orderem, a później zaraz kazał rozstrze- 
lać i wrzucić w morze, aby ich dwóch 
tak wielkich na jednym małym okręcie 
nie było. My o tem wszystkiem wiemy 
tyle, co o żelaznym wilku. Wieść o tem 
zjawisku literackiem, o tej świetnej huś- 
tawce, na której wyobrażnia czytelnika 
przerzucać się musi co chwila od sępa do 
robaka, od słonia do myszy, od pioruna 
do srutu. 1 od skrwawionych trupów do 
wesoło uśmiechających się dzieci, wieść o 
tym nieprzebranym rezerwoarze antytez 
niepospolitszych jedna od drngiej, o tej 
całości złożonej z samych skrajnych części 
bez środka, o tej kuli stworzonej wyłącz- 
nie z par przeciwległych biegunów, spadłej 
jak bomba na czytającą Europę z głowy 
genialnego pisarza, który dziś jest tylko 
nieporównanie zręcznym podobnych bomb 
fabrykantem — pogłoska 0 tem wszyst- 
kiem nie doszła jeszcze aż do naszych 
murów, i ktoby u nas juž czytał ten ro- 
mans, mógłby się również dawać oglądać 
wraz z tatuowanym człowiekiem. 

"Ze mimo to ludzie u nas jeszcze wy- 
dają książki, przypisać to można tylko ja- 
kiemuś zgubnemu nałogowi. I takich na- 
łogawych mamy dość wielu. Jeden rozpo- 
czyna drnk dzieła Maksa Miulera p. n. 
„Umiejętność językowa,* drugi kończy już 
trzeci tom „Historji kościoła polskiego” 
ks. Bulińskiego, trzeci zdobył się na pię- 
dziesięć arkuszy druku i wydał „Przykła- 
dy i wzory z najcelniejszych poetów i 
prozaików polskieh,* zebrane przez dr. 
ks. Mecherzyńskiego, czwarty zabiera się 
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do wydawnictwa całego szeregu broszur, 
poświęconych rozmaitym sprawom . świat 
obecnie zajmującym, pod ogólnym tytułem 
„Kwestje czasu”, piąty czy ten sam czwar- 
ty kupił sobie Dziennik Mód, jąkby nie 
lepiej było kupić kamienicę, szósty i sió- 
dmy chodzi z planem nowego pisma. A 
któżby policzył tych wszystkich 'e0 powy- 
dawali mniejsze rzeczy, które. uśmiechają 
się do przechodniów z poza szyb księgar- 
ni, nie mając szczęścia zwrócić na siebie 
ich spojrzenia?... SU 
Ciekawym bardze co 0 tym nałogu 
wydawniczym swoich mężów, ojców i braci 
myślą ich żony, córki i siostry, . Mojem 
zdaniem najlepiejby uczyniły, gdyby poszły 
w ślady, Amerykanek i rozpoczęły krucja- 
tę przeciw drukarniom. tak jak tamte 
przeciw szynkowniom, W gruncie to wszy” 
wróć „SADY ve było szynkowni, 
‘toy Się nie stawał wsiąkającą w siebie 
alkohol bibułą, gdyby nie 4 drukarh, 
Pieniądze nie wsiąkałyby w bibułę, A więc 
dalej szanowne współobywatelki, zgroma- 
dzamy się jutro, punkt zborny na wielkiej 
górze śmiecia, dostatecznej do pomieszcze- 
nia kilkuset osób, a konserwowanej staran- 
nie przez miasto jako archeologiczny zaby- 
tek niewiadomo z jakiego wieku,» (zdaje 
stę, że z czasów przedpotopowych),. ne 
środku głównego rynku n stóp wieży, < os 
wdowiałej po śp. ratuszu, mającej w czub: 
ku zegar, który pokazuje z każdej świata 
strony inną godzinę, a na czubku dach, 
który każdy wiatr z innej strony zwykł 
zrywać. Tam stę zgromadzimy i. pójdzie- 
my z litaniami przedewszystkiem pod dru- 
karnię Kraju, niech się wynosi za rogat- 
ki, niech nam miasta nie zapowietrza. P0- 
tem przyjdzie kolej na inne, a gdy doko- 
namy dzieła, gdy wszystko co jest częion- 
ką i winkiełakiem, uprzątnięte , będzie. z 
Krakowa i tylko owa odwieczna góra 
śmiecia, ów Synai, na którym Bóg . muni- 
cypalny dawał  Mojżeszowi-nagistratowi 
przykazanie, aby o porządku w. mieście 
pamiętał, wtedy powiemy sobie żeśmy go- 
dni stanąć obok Amerykanek, bo jak one, 
poskromiliśmy smoka, który chciał ludziom w 
głowach mącić, a który jednym jest sza- 
tanem czy się zwie Spiritus czy książka. 


Kraków 17. marca 1874. 
Omikron. 
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ków centralizmu. Zachowanie się to ich 
ludność miasta już poniekąd oceniła jak 
należało przy wyborze do Rady miejskiej, 
a i wybrani radcy przy każdej sposobno- 
ści dają p. Dąbrowskiemu uczuć swe po- 
tępienie, gdy jednak i to nie umniejsza 
pewności posła najnieudolniejszego z po- 
słów polskich w sejmie, należy więc isto- 
tnie jawnem potępieniem jego zachowania 
zakończyć porachunek wyborców z swym 
pełnomocnikiem. Myśl zawezwania posłów 
do usprawiedliwienia swych czynności po- 
dobno kiełkuje głównie między niektórymi 
członkami koła, które ma w Radzie miej- 
skiej zapewnioną większość. Myśl to szczę- 
śliwa, a podjęcie jej w naszem przekona- 
niu najwłaściwiej należy do tych, których 
miasto wybrało do zarządu swem gospo- 
darstwem, im bowiem. chodzić powinno 
nietylko 0 materjalne interesa ludności, 
ale i o utrzymanie wpływu moralnego sto- 
licy, który reprezentanci jej tacy jak p. 
Dąbrowski, osłabiają. 

Zgromadzenie wyborców da sposo- 
bność zamanifestowania opinii ludności i 
kraju, którą dziś tylko dziennikarstwo 
wypowiada, aco w życiu naszem politycz- 
nem nie będzie bez znaczenia. 


W. sprawie unitów, pisze Dziennik 
Poznański, co następuje: „Prześladowania 
religijne najohydniejszego rodzaju, najnie- 
polityczniejszej, kompromitującej sprawców 
jego natury szerzą się w Podlaskiem prze- 
ciw nieszczęsnym wyznawcom unii. Mor- 
dują trwających w swej wierze, kapłanów 
więżą lub wywożą. Gdy chodziło o mał- 
żonków Madaich, małego Mortarę i Bar- 
barę Ubryk, wnosiła cała prasa euro- 
pejska z key niemiecką na czele, o- 
krzyk zgrozy dotkniętego srogo uczucia 
tolerancji religijnej. obec mordów i 
prześladowania unitów milczą trybuny eu- 
ropejskie, milczy publicystyka europejska; 
nikczemne służalstwo organów narodowo- 
liberalizmu niemieckiego wzniesie nawet 
może dobrze „rentujące się* hosanna na 
cześć wojujących z ciemnotą i fanatyzmem 
rzymskich prześladowców. Wobec podo- 
bnego położenia rzeczy i wobec podobnie 
usposobionego sumienia europejskiego nie 
pozostaje nic innego, jak, by własna krew 
za nimi przemówiła, sprawę ich podniosła, 
za nimi się ujęła. Prześladowani unici 
chronią się z Podlasia i Lubelskiego do Ga- 
licji. Zbierają się niezadługo delegacje obu 
połów państwa austrjackiego w Wiedniu. 
Niechajby delegacja galicyjska uczyniła 
sprawę prześladowania unitów Królestwa 

polskiego przedmiotem publicznej dyskusji, 

niechajby zmusiła w ten sposób opinię 
publiczną i prasę europejską do przerwa- 
nia w ich sprawie milczenia, niechajby 
zainterpelowała ministerstwo spraw zagra- 
nicznych, czy i jakie ze strony jego w 
interesie ludzkości poczyniono Środki, by 
prześladowanym religijnie przyjść w po- 
moc, by ich otoczyć zbiorową i systema- 
tyczną opieką. Polska i Polacy, o iłe im 
to samym wolno i o ile mają do tego spo- 
Sobności, mają zaiste święty obowiązek 
przyjścia w pomoc prześladowanej swej 
nnickiej braci!“ Z myślą tu wyrażoną a 
poprzednio przez Dzwonek wypowiedzianą, 
zgadzamy się najzupełniej i wzywamy de- 
legatów do podniesienia tej sprawy w de- 
legacjach. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń 16. marca. 


W sobotę zakończono drugie czytanie 
ustawy, regulującej zewnętrzne (sic) sto- 
sunki kościoła katolickiego. 

Uwagi godne są przemówienia księdza 
Kaczały i księcia Czartoryskiego, natchnio- 
ne duchem niekłamanej wolności i rzetel- 
nej swobody sumienia. Głosy te pozostały 
bez odparcia zarówno jak i poprzednie 
głosy posłów polskich, stojących na tem 
samem stanowisku. Liberały niemieccy wo- 

. Jeli ignorować te głosy, czując, że niepo- 
dobna odeprzeć skutecznie, choćby za po- 
mocą całego arsenału Sofizmatów, któremi 
przy każdej sposobności tak z-ęcznie ma- 
chają. Nikt nie zapoznaje, że jedni Polacy 
zastępywali w tej kwestji Sprawę wolno- 
ści przeciw gwałceniu sumienia, przeciw 
obłudzie kulturtregerów niemieckich, a pu- 
blicystyka nasza odda sprawie wolności 
prawdziwą przysługę, ogłaszając przemo- 
wienia naszych posłów z całą dokładno- 
ścią, co tembardziej potrzebnem się oka- 
zuje, ileże dzienniki tutejsze tendencyjnie 
przekręcają mowy posłów polskich, a prócz 
tego tylko polskich mowców krępowano 
w sposób nieznośny w swobodzie głosu. 
Ile razy który z posłów polskich wypo- 
wiedział cierpkie słowo prawdy, jak np. 
Krzeczunowicz, Smolka, Kaczała, Czarto- 
ryski, prezydent przerywał mu natych- 
miast upomnieniem, aby do rzeczy mówił, 
jakkolwiek każdy z nich tylko do rzeczy 
przemawiał, jakkolwiek wszystkim za u- 
stawą przemawiającym wolno było mówić 
o Ya rzeczach i o wielu innych 
nadto. 


Najciekawszem wydarzeniem tego 0- 
statniego posiedzenia była jednak mowa 
br. Petriny, który cały potężny zasób swe- 
go krytycznego talentu w sposób tak do- 
kuczliwy i gryzący wylał na osłupiałych 
takiem zuchwalstwem (jak się wyrazili) 
ministrów i tychże stronnictwo, że się nie- 
posiadali ze złości, a mimo to z najwięk- 
szem zajęciem słuchali prawiącego z miną 
istnego Mefistofelesa, a nienawidzonego 
przez nich byłego ministra ugodowego. 
Trzeba było widzieć, jak to cała Izba w 
zbitych szeregach otaczała mówiącego, — 
trzeba było widzieć te usta otwarte 1 0- 
czy wytrzeszczone, byle uchwycić każde 
słowo, każdy sarkastyczny wyraz twarzy 
„owego (jak Nowa Presse się wyraża) pod- 
stępnego Ormianina, tego bojara bukowiń- 
skiego“, — słuszność zaś ma Nowa Pres- 
se, wyznając, że wrażenie, jakie ta mowa 
wywarła, było nie do opisania, gane unbe- 


schreiblich, Podajcie też tę mowę w dosło- 
wnem tłumaczeniu, a czytając, niech wyo- 
brażnia żywo wam przedstawi sarkasty- 
czny wyraz twarzy złośliwego mowcy, a 
będziecie mogli zrozumieć, że zaniepokoje- 
nie całego obozu ministerjalnego byłoby 
istotnie trudnem do opisania. 

Miałem zamiar po posiedzeniu dzisiej- 
szem uzupetnić .sprawozdanie o sobotniem 
posiedzeniu. Przychodzę jednak właśnie z 
posiedzenia dzisiejszego, a wrażenie, jakie 
na mnie wywarła dzisiejsza mowa hr. Ho- 
henwarta, jest tak wielkie, iż niepodobna 
mi pisać o posiedzeniu, zaćmionem przez 
dzisiejsze najzupełniej. Jeden tylko roz- 
brzmiewa głos, nawet u przeciwników, że 
Hohenwart pierwszym jest mowcą w ca- 
łym parlamencie. Z jaką nieporównaną e- 
legancją wytuzował całe ministerstwo, a 
w szczególności ministra prezydenta, ks. 
Auersperga, przechodzi wszystko, co kie- 
dykolwiek słyszałem. W ogóle był to bar- 
dzo ciężki dzień dla ministra prezydenta 
z powodu jego gburowatej, g...ej ka- 
pralskiej mowy przy końcu rozprawy o0- 
gólnej nad 1. projektem, gdyż i poseł Męż- 
nik czesał go za to niemiłosiernie. Niema 
rady, musicie wszystkie podobne mowy 
podawać w dosłownem tłumaczeniu ze spra- 
wozdań stenograficznych. Nie żałujcie tej 
fatygi i kosztów, prawda bowiem jest po 
stronie prawicy, a prawdę trzeba wypo- 
wiadać głośno i nieustannie, aby jej wy- 
jednać uznanie i zwycięztwo. 


Ziemie polskie. 
(Dokończenie.) 


Następstwem tej pełnej uczucia re- 
ligijnego postawy włościan drelowskich i 
tej pewnoścj ich przekonań religijnych by- 
ło to, że wigilję ruskich Trzech Króli (17. 
stycznia) przybyli do Drelowa  pseudo-a- 
postołowie: naczelnik powiatu Radzyńskie- 
kiego major Kotów i podpułkownik Rek 
z setką kozaków i dwoma kompanjami 
piechoty pod Opieką których wszedł ks. 
Welinowicz do cerkwi z zamiarem pra- 
wienia nabożeństwa, lecz go włościanie 
niebawem z cerkwi wyprowadzili, a cer- 
kiew zamknęli. Gdy się dowiedziano o za- 
miarze przybycia wojska do Drełowa, ze- 
brali się dokoła cerkwi, nie tylko prawie 
wszyscy miejscowi parafianie, ale nadto 
znaczna liczba włościan z okolicy, jak z 
Dołhego i innych, którzy tam przybyli na 
pomoc włościanom drelowskim. Po przy- 
byciu do Drelowa, Kotów, uchodzący w o- 
kolicy za liberała, począł przekonywać 
włościan, ażeby się uspokoili i ażeby od- 
dawszy mu klucze od cerkwi, dali księ- 
dzu spokojnie odprawić nabożeństwo po- 
dług formy przepisanej przez władzę dye- 
cezjalną, której przecież powinni być po- 
słuszni, na co włościanie odmownie o0dpo- 
wiedzieli. Gdy wszelkie przekonywania i 
groźby Kotowa nie nie pomogły, po bez- 
skutecznych jego próbach dostania się do 
cerkwi i po porozumieniu się tegoż z do- 
wódzcą wojsk, wzięto się do bicia ludu 
nahajkami, pałaszami i kolbami, przyczem 
dano ognia ślepemi ładunkami. Lecz to 
wszystko nie skutkowało, a lud jak przed- 
tem mimo narzekań i złorzeczeń zachował 
bierną postawę. Dopiero, gdy dano po raz 
pierwszy ognia do ludu kulami i gdy lud 
krew i trupy zobaczył, odpowiedział na 
to Moskwie gradem kamieni i bójka roz- 
poczęła się nie na żarty. Kamienie, koły, 
widły, a później i kosy, słowem co kto 
mógł dostać, wszystko to było użyte dla 
obrony od napastników, których kilku ra- 
niono, a dwóch podobno zabito; ale o tem 
dowiedzieć się niepodobna, bo Moskale 
wszystkich rannych i swoich i naszych 
zabrali na wozy i powieźli do" Radzynia. 
Kotow także był raniony. Moskalom zła- 
mano na placu boju kilka karabinów. Ze 
strony ludu zabito pięciu (5) na miejscu, 
przeszło dwudziestu ranmiono, z których 
kilku zapewne umrze, bardzo wielu pobito; 
a kilkadziesiąt osób zakutych w kajdany 
wywieziono, jako niby zaczinszczyków 
(hersztów) do Radzynia, zkąd następnie 
dla braku miejsca w Radzyniu większą 
ich część przeniesiono do więzień w Biały 
i Siedlcach. 

,, Zanim więc ksiądz zdołał nam oświę- 
cić wodę jordahską, Moskale uświęcili nam 
Jordan 1874 roku krwią ludu, który w tym 


pamiętnym dniu wyparł się czynnie zdra- 
dy świętojurskich Judaszów, i który krwią 
swoją zaprotestował przeciwko nieproszo- 
nej opiece moskiewskiej! 

Zdobyto nareszcie cerkiew, a w skrwa- 
wionej i podziurawionej od kul cerkwi 
mógł ks. Wel. teraz spokojnie i bez prze- 
szkody odprawić nabożeństwo podług woli 
carskiej. 

Car zwyciężył, a lud musiał ostatecz- 
nie uledz regularnemu wojsku, lecz czy 
Moskwa ogłosi Europie ten czyn bohater- 
ski swojej armii, wątpię; bo pewnie nie 
zechce, ażeby się świat dowiedział o tak 
łatwo zdobytych laurach, co wnosić można 
ze skromnej urzędowej wzmianki w dzien- 
nikach petersburgskich — „o małych nie- 
porozumieniach, jakie zaszły w parafiach 
unickich gubernii siedleckiej pomiędzy woj- 
skiem a ludnością, i które już usunięte zo- 
stały”. 

Jakie jest usposobienie cierpiących 
prześladowanie i uwięzionych, czytelnik 
poweźmie dokładne wyobrażenie z nastę- 
pującego ustępu, który mi przysyła jeden 
z moich znajomych z K..., który miał spo- 
sobność widzenia się z więźniami w Biały 
i Siedlcach: „Szkoda, że widzieć nie mo- 
żecie tych zacnych ludzi, którymi przepeł- 
nione są więzienia bialskie i siedleckie, a 
przekonalibyście się, jakim duchem ten 
szlachetny lud jest ożywiony, jak stały w 
swych przekonaniach, jak nawet męczar- 
nie moskiewskie zmienić go w nich nie są 
w stanie, a wtenczas pewnie powiedzieli- 
byście ze mną, że kościół nasz żyje i żyć 
będzie, i że jeszcze Polska nie zginęła, 
kiedy są ludzie, co za kościół nasz, za 
Polskę naszą cierpieć i ginąć potrafią. 
Czemu car nie widzi tych naszych bohate- 


„Ale to tyłko pobożne moje życzenie, 


rów i męczenników ? Gdyby ich zobaczył, 
gdyby z nimi pomówił, może i w nim obu- 
dziłaby się jaka iskierka szlachetności. 
bo 
czy człowiek... wiecznie pijany... kłócący 
się codziennie z Adlerbergiem o kieliszek 
wódki (autentyczne), i grożący podpisaniem 
konstytucji, jeżeli mu gardła nie zaleją 
(tak!) — czyż taki człowiek i tak zepsu- 
ty, pytam was, może mieć w sobie iskier- 
kę uczucia ludzkiego? Nie, to niepodo- 
bna!...* 

Lecz największe i najkrwawsze zaj- 
ście było we wsi Pratulinie, leżącej nad 
Starym Bugiem (odnogą Buga) w powie- 
cie Konstantynowskim. Proboszczem Pra- 
tulina jest znany świętojurca Urban, któ- 
ry, jak wszyscy uczniowie szkoły święto- 
jurskiej, jest raczej carskim urzędnikiem, 
posłusznym na każde skinienie rządu mo- 
skiewskiego, jak kapłanem. To też jak 
tylko Urban otrzymał znany okólnik Po- 
piela, wnyślił zaprowadzić w obrzędach 
zmiany przepisane, na co stosownie do 
rozporządzenia obrał sobie ruski Nowy 
Rok. Parafianie Pratulina dowiedziawszy 
się o projekcie zaprowadzenia zmian obrzę- 
dowych, zamknęli cerkiew, klucze scho- 
wali, a księdza poturbowali. Naturalnie 
Urban zdał o tem raport do Popiela i do 
naczelnika powiatu miejscowego, Kutanina, 
który naprzód delegował powiatowego ko- 
misarza włościańskiego, Bułhakowa, ażeby 
tenże uspokoił włościan i nakłonił ich do 
nieprzeszkadzania księdzu w odprawianiu 
ustawą przepisanego nabożeństwa. Gdy 
komisarz wyrzucał włościanom, że się tak 
nie po ludzku obeszli z proboszczem, 
jeden ze starszych odpowiedział mu sło- 
wami Gromeki, który przed kilku laty, 
przy sposobności usuwania z cerkwi or- 
ganów i innych rzeczy, rzekł do jednego 
z parafian pratulińskich: „Jeżeli ci ksiądz 
w przyszłości chce zrobić jakiekolwiek 
zmiany, jak organy i dzwonki, weź siekie- 
rę i zarąb go przy ołtarzu!* (tak!) Cytuję 
wam tu dosłownie przemówienie, które 
najdoskonalej charakteryzuje sposób“ rzą- 
dzenia Moskwy. 

Gdy Bułhaków nic nie wskórał, przy- 
był z Siedlec prezes komisji włościańskiej 
Klimenko, który w swojej apostolskiej 
przemowie zaczął tłómaczyć włościanom, 
że powinni słuchać cesarza i komisji wło- 
ściańskiej, która im tyle dobrego zrobiła, 
bo przecież uwolniła ich od przemocy pa- 
nów it. p. Na co jeden z włościan tak 
mu odpowiedział: „Pany widali, szczo ro 
bili, ony bilisia za wiru, daj im Bożeńku 
za toje zdorowła, szczoby mi toje widali, 
toby was Wże tu ni jednoj nohi ne było, 
a wyśte złodji psi syny nasduryły; howo- 
ryłyśte szezo ony bijutsia za pańszczynu, 
a teper nas choczete porobyty szyzmaty- 
kamy, nedoczekanie wasze!“ Klimenko, 
niegdyś najpopularniejszy nihilista u ludu, 
widząc taki siluy opór, zaprzestał apo- 
stolstwa i zostawił całą tę sprawę naczel- 
nikowi powiatu, Kutaninowi, który wraz 
z pułkownikiem Stejnem, bohaterem Polu- 
bicz, udał się do Pratuline z bataljonem 
grenadjerów. Po przybyciu pod cmentarz, 
wezwali jęszcze raz włościan do uległości, 
lecz ci i słuchać nie chcieli, tylko gotowali 
się do obrony, lub śmierci za wiarę. 
Oprócz mieszkańców Pratulina, była tam 
jeszcze znaczna ilość zgromadzonych wło- 
ścian z okolicznych wiosek, należących 
do tej samej parafii, Jeden z urzędników 
Moskali opowiadał mj, że przed wyrusze- 
niem Kutanina do Pratulina, zapytano te- 
legrafem hr. Tołstoja, prokuratora synodu 
prawosławnego, co robić wypada w razie 
oporu włościan? wsiech pierebit (wszyst- 
kich przetrzebić), miała brzmieć odpowiedź. 
Wzięto się więć dość ściśle do spełnienia 
tego rozkazu. Przedewszystkiem wyrąbano 
i rozwalono kilka przęseł parkanu otacza- 
jącego cerkiew i przez ten wyłom rota gre- 
nadjerów poszła na bagnety, lecz w mgnie- 
niu oka pękły Szeregi pod naciskiem o- 
brońców kościoła; poczem dowodzący ofi- 
cer, widząc silne natarcie ludu, kazał za- 
trąbić do odwrotu. 

Moskale cofnęli się, zostawiając w rę- 
ku włościan kilkanaście karabinów, które 
zaraz zostały potrzaskane. Ustępujących 
ścigano gradem kamieni; jednym z nich 
został uderzony Kutanin, a innym skale- 
czono konia, na którym siedział Stejn. 
Wtenczas dano ognia. Od pierwszych strza- 
łów połegł dziesięcioletni chłopak. Jeden 
z poważnych włościan wziął zabitego chłop- 
ca na ręce i podnosząc go do góry, wołał 
do Moskwy: „Strelajte, bośte iszcze mało 
zabyły*. „Strelajte*, wołał drugi włościa- 
nin, dymisjonowany żołnierz z gwardji, 
który wystąpił naprzód i rozdarłszy su- 
kmanę na piersiach, powtórzył po raz dru- 
gi: „Strelajte, bo i ja za wiru choczu u- 
meraty*. Kula z powtórnej salwy rotowej 
spełniła jego życzenie i padł, trzymając w 
ręku kół i kamień. Moskwa otoczyła z 
trzech strón cmentarz i strzelała do ludu 
plutonowym ogniem, a z czwartej uderzo- 
no na bagnety, ażeby sobie otworzyć przej- 
ście do drzwi cerkiewnych. Walka wrzała 
ze straszną zawziętością, lecz wielką klę- 
ską dla włościan było to, że wielu z nich 
miało koły olszowe, które się łamały na 
karabinach. Nareszcie po wielu wysiieniach 
zdobyto cerkiew, której próg załewał stru- 
mień krwi, poczem odbito drzwi. Moskwa 
straciła w zabitych sześciu, a w ranionych 
czternastu; włościanie zaś mieli w zabi- 
tych ezternastu a rannych pięćdziesięciu. 
Masę włościan pokutych lub powiązanych 
popędzono do Białej, z którymi zabrano 
także wielu ciężko ranionych; lecz rany 
tych ostatnich musiano opatrywać siłą, 
gdyż chcieli koniecznie umierać. Kilka dni 
ciała poległych leżały bez pogrzebu; w 
tym czasie spędzono sołtysów i znaczniej- 
szych gospodarzy z okolicznych wiosek, 
ażeby przypatrzyli się tym trupom i gro- 
żono im, że tak samo zrobią i z nimi, je- 
żeli nie ulegną woli cara. Moskwie nie 
dość było morderstwa, potrzebowała się 
niem jeszcze przechwalać, aby postrachem 
złamać stałość zacnych unitów, lecz wszyst- 
kie jej usiłowania na tej drodze pozostały 
bezskuteczne. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 
Posiedzenie z dnia 17. marca, początek 
o godzinie 7mej. 

P. przewodniczący zawiadomił, że udzie- 
lono urlopu l4dniowego p. Dydackiemu, — 
następnie, że p. Madejski składa urząd dele- 
gata z prośbą przyjęcia jego rezygnacji. 

Na porządku dziennym wybór rozmaitych 
komisji. P. Madejski stawla wniosek. ażeby 
dla oszczędzenia czasu, polecić właściwym 
sekcjom wybór komisyj, z wyjątkiem tych. 
które sa albo bardzo ważne, ałbo wymagane 
przez statut. Rada przychyla się do tego 
wniosku, w skutek czego przystąpiono do 
wyboru ważniejszych tylko komisji. 

Sekcja pierwsza, jak żąda tego Tegula- 
min, zaproponowała na delegatów do zarządu 
zakładn św. Łazarza, pp. Żółkiewskiego, 
Sanciewicza i ks. Romaszkana, — ale Rada 
innego była zdania i wybrała pp. Filipowskie- 
go, ks. Zabłockiego i Blechschmidta. 

Do komitetu zawiadującego zakładem 
miejskich sierót wybrano pp. Demkowskiego, 
Molendzińskiego, Walichiewicza i Dydackiego. 

Do komisji mającej traktować z Towa- 
rzystwem gazowem wybrano pp. Radziszew- 
skiego, Simona, Sermaka, Reissiga, Semilskie- 
go, Wierzbickiego i Strzelewkiego. 

Do komitetu statystycznego wybrano pp. 
Gromana, Moszczańskiego i Majewskiego. 

Do komisji dyscyplinarnej wybrano pp. 
Madejskiego, Szydłowskiego, Preksla, Mix- 
czyńskiego, Szemelowskiego, Kulczyckiego i 
Małeckiego i 

„ Do komisji prawniczej wybrano pp. Se- 
milskiego, Czemeryńskiego, Jekielesa, Preksla 
Madejskiego, Majewskiego i Peptowskiego. ` 

Do instytutów ubogich wybrano dwóch 
delegatów, pp. Chylińskiego i Sanciewicza. 

Na poufnem posiedzeniu wybrano ponownie 
znaczną większością głosów p. Juliusza Sztar- 
kla na radcę szkolnego w Radzie szkolnej 
krajowej. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Dziś w teatrze „Afrykanka*. Partję 
tenorową Vasco di Gama odśpiewa p. Za- 
krzewski. W piątek po raz drugi daną bę- 
dzie „Andrea“, 

Oto kolosalny program akademii wo- 
kalno-deklamacyjnej w połączeniu z ostatnim 
koncertem p. Emiła Śmietańskiego, która się 
odbędzie w sobotę d. 21. bm. Część I. 1. So- 
nata Beethovena — p. Śmietański; 2. Hagar 
na puszczy, wiersz K. Ujejskiego — pani No- 
wakowska; 3. a) Matka i dziecię, arja Doni. 
zettego, b) „Zosia,* z poematu Mickiewicza 
„Pan Tadeusz* Moniuszki — panna Kwieciń- 
ska; 4. a) „Humoreske“ Schumana, ustęp 
środkowy, b) Tarantella, Rubinsteina — pan 
Śmietański; 5. Hamlet, wiersz A. Pajgerta — 
p. Woleński; 6. „Maciek*, Moniuszki — pan 
Koehler. Część II. 1. Sonata b-moll Chopina — 
p. Śmietański; 2. „Uno sguardo et una voce“, 
duet Dóhlera — panna Kwiecińska i p. Mi- 
kulski; 3. Dolores (sen), wiersz Ernesta Bu- 
ławy — panna Deryng; 4. a) Romans, b) 
Waryacje,  Śmietańskiego — p. Śmietański ; 
5. Romans z „Hugenotów* Mayerbera — p. 
Olski; 6. „Tyrteusz*, wiersz Wł. L. Anczy- 
ca — p. Ładnowski; 7. Marsz weselny z 
Mendelsohna „Snu nocy letniej“, Liszta — 
p. Śmietański. Początek o godzinie Tej. Bile- 
ty: księgarnia pp. Grubrynowicza i Schmidta. 

— W lokalu Rady powiatowej lwowskiej 
odbyła się d. 17. bm. poufna narada repre- 
zentantów trzech kurji wyborczych względem 
poczynienia przygotowawczych kroków do 
zbliżających się wyborów. Wybrano komitet 
złożony z prezesa, sekretarza Rady pow. i 


jednego Z reprezentantów mniejszych posia- 
dłości dla przedsięwzięcia przedwstępnych 
czynności. 


— Zwracamy uwagę miejscowych abe-- 


nentów naszych, że jeżeli Gazete Narodową 
po przeczytaniu przesyłać chcą pocztą komuś 
drugiemu na prowincji, każdy numer zaopa- 
trzony być winien Zcentową marką pocztową, 
gdyż przeciwnie poczta je zwraca do naszej 
Administracji. Tak się już dzieje od dłuższe- 
go czasu z gazetami przesyłanemi pod 
adresą: Emilia Borecka, Jaworów. 

— W numerze 46. b. r. Gazety dono- 
sząc o ntworzeniu w Warszawie stypendjům 
im. Kopernika, py DE im 6 j 

: na s e . 
orktkal 600M abii dklądka trwała przez rok 


niespełna. U nas zbieranoby przynaj- 
mniej przez lat pięć! Nfe egzage- 
rujemy.* Z powodu tego artykułu wystogo- 
wał do nas p. T.W. obywatel ziemski z Kró- 
lestwa Polskiego, w ostatnim nmnerze Djabła 
krakowskiego dziwnego rodzaju wezwanie. 
Proponuje nam wspomniany p. T. W., abyśmy 
zawezwali (ralicję do składek na stypendjumn 
im. Kopernika. Jeżeli w ciągu pięciu lat od 
daty pierwszego ogłoszenia, Gazeta czy sama 
czy pośrednio przez inne dzienniki, zbierze 
6000 rnbli czy 9000 zł, w takim razie zo- 
bowiązuje się p. T. W. złożyć na ten sam 
cel drugie tyle, tj. również 6000 rubli, w 
przeciwnym razie Gazeta ma dołożyć kwotę, 
której będzie niedostawać do sumy 9000 zł. 
Będąc pewni, że stracić musielibyśmy, nie 
przyjmujemy patrjotycznego wezwania p. T. 
W. Natomiast proponujemy mu, aby skoro 
posiada, jak z wezwania widać, dosyć pienię- 
dzy, użył takowych bez współzawodniczenia z 
Gazetą na jaki cel szlachetny. 

Na  przedwczorajszem posiedzeniu 
Rady miejskiej obranym został radcą szkol- 
nym z miasta Lwowa zasłużony pedagog i 
literat p. Juljusz Starkeł 40 głosami przeciw 
27. Dr. Gerstman otrzymał 17, a dr. Radzi- 
szewski profesor uniwersytetu 10 głosów. 
Ciekawą jest rzeczą, Że za dr. Gerstmanem 
głosowała partja p. Dabrowskiego i żydzi. 
Mieszkańcy przy ulicy Golębiej uska- 
rzają nam się ponownie na brak wody. Przy- 
pominamy tę nagłącą sprawę magistratowi. 
Towarzystwo sztuk pięknych w Mons- 
chium zakupiło do wylosowania następujące 
obrazy naszych malarzy: Štreita „Pastusz- 
ka gęsi" za 200 złr. baw. i „Nastrój wie- 
czorny* za 300 złr., Kotsisa aj: f 
cmentarza“ za 250 złr. baw.; Maleckiego 
„Widok leśny" za 600 złr. baw; Koza kie. 
wieza „Tandeciarz polski“ za 300 złr. baw.; 
Soldenhoffa „U żródła“ za 250 złr. baw. 


W ogrodzie biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie zakłada obecnię dyrekcja ogrodu 
botanicznego osobny podręczny ogród botani- 
czny roślin lekarskich, dla słachaczów medy- 
cyny i farmaceutów. 

według obliczeń miejskiego biura: sta- 
tystycznego zmarło we Lwowie w miesiacu 
lutym br. 199 mężczyzn, 138 kobiet. razem 
337 osób, czyli średnio 12 osób dziennie di- 
cząc w to dzieci nieżywonarodzone w liczbie 
lóstu). a mianowicie w Śródmieściu 10 m. 
15 k., w dzielnicy haliekiej 16 m, 13 k., kra- 
kowskiej 45 m. 31 k.. żółkiewskiej 32 m. 
22 k.. łyczakowskiej 11 m. 11 k, w szpitalu 
głównym 48 m. 34 k., w szpitalu Sióstr Mi- 
łosierdzia 10 m. 6 k., w szpitalu wojskowym 
i domu inwalidów 15 m.. w szpitalu izraeli- 
ckim 12 m. 6 k. Jak w wykazie miesiaca 
stycznia, tak  ioweniniejszym "akonstatowat 
możemy polepszenie stanu zdrowia w poro- 
wnaniu z ubiegłym rokiem, w lutym bowiem 
w roku 1873; zmarło 352 osóby, więc o 14 
osób. więcej jak w robn bieżącym. * Między 
zmarłymi było według wieku 78 do lgo roku 
życia, 46 do 5ciu lat, 213 wyżej Ściu lat: 
według wyznania 182 rz. kat., 55 gr. kat., 
89 izrael, 10 innych wyznań, według stanu 
cywilnego 196 osób! stanu wolnego, 95 mal- 
Żonków, 46 wdów i wdowców, według przy- 
należności 274 tutejszych, 68 obcych. Co do 
chorób największa jak zwykle liczba zmarla 
na gruźlicę; 49 m. 27 k. (22.50%/, ogólnej cy- 
try zmarłych) i zapalenie przechodu oddecho- 
wego 24 m. 17 k. (12:1"/,.) Na ospę zmarło 
4 m. 11 k. (o 23 osób mniej aniżeli w lutym 
rokn zeszłego), na durzycę 7 m, 3 k., BA Za- 
palenie mózgn 9 m. 4 k., na udar 7 m. 4 k., 
na nieżyt płuc i oskrzele 2 m. 2 k., na za- 
palenie kiszek 6 k., na biegunkę 3 m. 1 k. 
na puchlinę 7 m. 2 k., na Tozedmę „płuc 7 4 
3 k., na uwiąd schyłkowy 8 m. 5 k. // Chorób 
dziecięcych na brak sił żywotnych 9 dzieci 
na dławiec 10, na krztusiec 4, ną drganki 
18. Wypadków Śmierci gwałtownej było 6, 
między niemi jeden wypadek zgniecenia w tłu- 
mie, 1 zamarznięcia w stanie pijaństwą, 1 
przejechania wozem, 1 popalenia naftą, 1 o- 
parzenia, 1 postrzelenia. Pod względem za- 
trudnienia zmarło 79 wyrobników i sług, 16 
z zawodów umysłowych, 15 ubogich, 14 woj- 
skowych, 9 rzemieślników, 5 kupców, 8 wła- 
ścicieli dóbr i realności, 9 więźniów, 2 rolni- 
ników, 180 dziew i kobiet bez zatrudnienia, 
między niemi należących do rodzin wyrobni- 
ków i sług 91, rzemieślników 36, "zawodów 
wnysłowych 23. kupców 18, właścicieli dóbr 
i domów 7, wojskowych 8, rolników 2. 
Onegdaj około godz. 8. wieczór ispo- 
strzegł patrol policyjny » na ulicy Źródlanej 
znanego złodzieja Jankla Steinsberga, gdy za- 
jeżdżał parą koni chłopskich z saniami na 
dziedziniec Nusina Zukermana, handlarza koni. 
Przytrzymano Steinsberga za podejrzane po- 
siadanie koni i zaprowadzono do policji. W po- 
licji zalit się właśnie włościanin. z Borek Ja- 
nowskich, Piotr Kurka, iż mu przed. chwilą 
skradziono parę koni z sańmi z*podwórza l. 
26, przy ulicy Kaźmierzowskiej, gdzie zwy- 
kłe włościanie zajeżdżają. /Włościanin poznał 
konie przytrzymane u Steinsberga jako swoją 
własność. "Ponieważ na tem: podwórzu kilka 
takich kradzieży popełniono, pada podejrzenie 
na tegoż samego SBteinsberga. ni —a 
Odczyty naukowe. Dziś (dnia 19, 
marca) wykladać będzie w sali ratuszowej ed 
godz. 4—5: po południu prot, Jan  Amborski: 
„O poezji w średnich wiekach we Francji.“ 
Odezwa. Zachęcone +znakomitemi re- 
zultatami osiągnionemi przez „Stowarzyszenia 
pracy kobiet“; w innych krajach od dawna już 
istniejące, postanowiło grono kobiet. "naszego 
miasta założyć podobne stowarzyszenie we 
Lwowie. 

Według zatwierdzonego już przez na- 

miestnietwo statutu, celem stowarzyszenia bę- 
dzie: podnoszenie * wartości pracy kobiet i u- 
doskonalenie - takowej,.-otwieranie. nowyck „dla 
niej zakresów ze stanowiskiem i powołaniem 
kobiety zgodnych, wreszcie wzajemna pomoc 
stowarzyszonych. Srodkami zaś do osiągnięcie 
tego ced ROWER Cr kursów naukowych: tu- 
dzież nauki rzemiosł, urządzenie pracowni, 
bazaru, bióra wywiadowczegy pośredniczącegy 
w wyszukaniu posad, założenie biblioteki i 
czytelni, wreszcie udzielanie zapomóg bez- 
żwtotnych i żaliczek. 
o Założyciele składają jednorazowo 200 złr 
ezłonkowie honorowi 12 zły, rocznie, lonko. 
wie zwyczajni 50 c, miesięcznie, z których 
25 eentów jest zaoszczędzeniem pozostającem 
własnością składającej. Członkiem zwyczaj- 
nym może być tylko Kkobieta;' co do honoro- 
wych, dobroczyńców i założycieli, żadnej nie 
zynimy różnicy. 

W tem silnem przekonaniu, iż zamierzo- 
ne przez nas dzieło może bardzo korzystny 
wpływ wywrzeć na nasze stosunki, dając no- 
we pole a razem i środki zarobkowania tym 
które dotychczas ich nie iniały, a podnosząc 
praktyczne i przemysłowe wykształcenie ko- 
biet, zmuszonych dotego by własną utrzymy- 
wały się pracą, wzywamy niniejszem wszy- 
stkich o dobro ogółu dbałych, szczególniej zaś 
kobiety nasze, których bezpośrednim to jest 
interesem, ażeby licznem  przystępowaniem 40 
Stowarzyszenia założenie jego i dalszy fot 
wój umożliwiły. Po zatwierdzeniu statew% 1 
załatwieniu w ten sposób całej pl pra- 
wnej, byt i rozwój:Stowarzyszęnia * 2) JUŻ 
wyłącznie od tych, którzy w akt Zzamie- 
rzonego celu do Stowarzyszebia Przy stąpią. 

Jak tylko zostanie ZebTśmą dostateczna 
liczba członków, zwołamy Walne zgromadze- 
nie celem stanowcze8” , | "nstytuowania Sto- 
warzyszenia. Ufamy, *€ dobrej sprawie Bóg 
dopomoże. "HE 

Do przyjmowania zapisów upoważnione 
śą” panić ji ponowie: Karol Wild, Gubrynowicz 
i Schmidt. Czajkowski į Seifarth, Księgarnia 
polska! Edmund Milikowski, Antoni Bogdano- 
wicź, Jan Jaskólski, p. Henryka Boczkowska, 
p- Michał Dymet. 

We Lwowie d. 15. marca 1874. 

W imieniu komisji przygotowawczej: 

Felicja z Wasilewskich Boberska. Hen- 
ryka Boczkowska. Katarzyna Wieczyńska. 

— Imieniny J. I. Kraszewskiego. Do- 
wiadujemy się z pewnego Źródła, że stowa- 
rzyszenie młodzieży „Ognisko* w Wiedniu 
przesłało J. I. Kraszewskiemu z powodu imie- 
nia Jego, które dzisiaj przypadają, list nastę- 
jącej treści: i 


J aan 


„Dostojny panie! Członkowie stowarzysze- 


/ miła młodzieży polskiej „Ognisko“ w Wiedniu, 


. 


zaliczając się z dumą do tych pokoleń, które 
na dziełach Twoich uczyły się ojczystego ję- 
zyka, ośmielają się przesłać Ci Dostojny pa- 
nie z powodu święta Twego, obok uczuć głę- 
bokiego uwielbienia. najszczersze: życzenia, 
aby zdumiewająca działalność Twoja trwała 
jeszcze długie lata, ku sławie i pożytkowi 
kraju naszego i pomyślniejszej przyszłości na- 
stępujących pokoleń. i 

23105 A wszech ston zagrożonych spraw 
narodowych, wobec ucisku wywieranego na 
wszystkich krańcach ziemi naszej, mocno prze- 
świadczeni jesteśmy, iż Praca na polu umy- 
słowego rozwoju i równomiernego rozszerza- 
nia oświaty we wszystkich warstwach spole- 
czeństwa, stanowi jedyną dźwignię przyszłego 
odrodzenia i pozwala spodziewać się trwal- 
szych i świetniejszych zwycięztw, niż te, ja- 
kie dziś za pomocą krwi rozlewu, zbrojne a 
bezmyślne tłumy odnoszą. Z pociechą wyznać 
przychodzi, 12 obecnie większość myśląca na- 
rodu zaczyna uważać to przekonanie za Je- 
dyne hasło smutnie pędzonych dni. Wierzymy 
również, że ten pomyślny zwrot w usiłowa- 
niach chwili obecnej zawdzięczać należy kie- 
rownikom myśli ojczystej, w rzędzie których 
Ty Panie niezaprzeczenie pierwsze zajmujesz 
miejsce. Młodzież polska rozumie i ocenia 
doniosłość wielołetnich, niezmordowanych a 
tak płodnych trudów Twoich około uprawy 
potrzeb duchowych narodu, i przejęta uczu- 
ciami żywej wdzięczhości, szczęśliwą jest, że 
dziś nadarza się jej sposobność wypowiedze- 
nia tego wszystkiego i gorącego uznania, do 
"jakiego zapewne poczuwa się z nami każdy, 
kto czuje, myśli i czyta po polsku. 

Cześć i sława temu, kto pracą potężnego 
ducha swego tyle pokoleń nuciśnionego kraju 
wychował i potrafił w nich zachować pamięć 
przeszłości, odnajdując coraz to nowe jej za- 
bytki, a dziś stał się przewodnikiem dążeń 
skołatanego ale zawsze żywotuego narodu. 

Pełni najgłębszego uszanowania. 

(następują podpisy.) 

Wiedeń d. 19. marca 1874 r. 

Z życzeniami młodzieży, łączymy i nasze 
życzenia. 


Z Brzeżan donoszą nam, że tam 
umarła dnia 17. bm. wieczór dawniejsza ar- 
tystka sceny lwowskiej, a wdowa po artyście 
i dyrektorze teatru lwowskiego, Janie Nowa- 
kowskim, mieszkająca przy swej zamężnej 
córce. Była to swojego czasu znakomita ar- 
tystka do ról wesołych, naiwnych, trzpiotowa- 
tych, przytem wzorowa Żona i matka. Pogrzeb 
jej odbędzie się dzisiaj przed południem w 
Brzeżanach. 
Tłumacz 16. marca. Dnia 19. lutego 
Tb. r. odbył się zjazd dekanalny kleru gr. kat. 
dekanatu tłumackiego w Pnżnikach. Uchwalo- 
no jednogłośnie i podpisano wotum nieufności 
*ks. Zaklińskiemu, delegatowi do Rady pań- 
Tetwa, za obecne zachowanie się jego w spra- 
szwach wyznaniowych. By zaś ks. Zakliński, 
używający u tutejszego kleru najgorszej re- 
putacji, cichaczem całego pasztetu nie scho- 
wał do kieszeni, polecono dziekanowi, ks. Dze- 
"rowiczowi, odesłać pismo na ręce delegata, ks. 
T Ozarkiewicza, upraszając go, by wotum nieu- 
fności w kole ruskiem publicznie odczytać i 
ks. Zaklińskiemu doręczyć zechciał. Co z tem 
pismem dotąd zrobił ks. Dzerowicz, który ja- 
ko głównie forytujący ks. Zaklińskiego jak 
*okropem sparzony sam jeden tylko wykręcał 
się od podpisania tego aktu, nie wiadomo; 
„kler jednak tutejszego dekanatu będzie umiał 
«ewojej uchwałe należyte udzielić poparcie, by 
mnie chybiło swego celu, 

S — Kuty stare 16. marca. Zasypani je- 
steśmy tak obficie sniegiem, Że z chałupy 
osobliwie wiejskiej wydobyć się trudno. W o- 
kolicy naszej bowiem sypnął 14. i 15. bm. 
majmniej na 1:5 metra śnieg i wciąż dosy- 
"puje; dokąd tego będzie nie wiem, bo się na 
'wypogodzenie nie zanosi, ale za to chodzi- 
liśmy prawie do połowy lutego w letnich 
E >> 

frakach. 


" — Biala 11. marca. Zeszłej soboty ze- 
brało się w lokalu czytelni około 40 osób na 
wieczór pożegnalny, urządzony na cześć prze- 
miąsionego do Krakowa na posadę nadinspek- 
bora podatkowego p. K. Jakubka. Naprzód 
wyraził p. dr. Stiasny w imieniu zgromadzo- 
M4 żal za opuszczającym nas zacnym i peł- 
ym wysokich cnót rodakiem, który w cza- 
sie krótkiego swego urzędowania potrafił zje- 
dnać sobie miłość i szacunek dobrze myślą- 
cych i w swoim zakresie oddał krajowi i 
państwu tak znakomite usługi, a przytem nie 
zapomniał, że jest synem tej ziemi. W panu 
Jakubku widzimy dowód, że nie brakuje nam 
Jndzi, mogących zdolnościami i prawością cha- 


E 


Lwów, z Izby handlo płacą |żądzja 


rakteru nie tylko wyrównać, ale nawet prze- 
ścignąć obcokrajowców. Wobec dążeń obli- 
czonych na rozkład państwa, do którego na- 
leżymy, wielkiej wagi jest zadaniem strzedz 
interesów tego państwa przeciw destrukcyj- 
nym prądom moskiewskim i niemieckim, wci- 
skającym się nawet do biór. Ci, którzy poza 
granicami monarchii szukają w Niemczech 
lub w Moskwie ojczyzny, prześlepiają, że 
stanowią tylko słabą cząstkę ludności i że 
jest to rzeczą niebezpieczną drażnić uczucia 
ogółu. nie wspólnego z Niemcami i Moskwą 
niemającego. Nie mogąc przeszkodzić obsa- 
dzeniu urzędów Polakami, chcieliby oni u- 
kradkiem wprowadzić i tam swoje agendy, 
aby pozyskawszy pojedynczych dla swoich 
planów, podburzać jednych przeciw drugim, 
podejrzywać i waśuić ich między sobą, uczy- 
nić im tu pobyt nieznośnym i tym sposobem 
ubezwładnić nasze siły. Do osiągnięcia tego 
celu nie gardzą najniegodziwszemi środkami 
potwarzy i złości. Grożba największego ich 
krzykacza, że w trzech latach ani jednego 
Polaka w urzędzie u nas nie będzie, nie tyl- 
ko była zapowiedzią tego opłakanego stanu 
rzeczy, ale zarazem godząc w przywiązanie 
nasze do tronu, okazała potrzebę szukania 
dla patrjotów przytułku i schronienia, a ta- 
kiem jest zawiązana tu roku zeszłego czy- 
telnia, której członkiem był także odjeżdża- 
jący. Nie chciał on uledz obcym prądom i 
dlatego kopano pod nim dołki; machinacje 
przecież, których miał paść ofiarą, nie udały 
się i wyszedł zwycięzko z intryg, jakie klika 
nieuczciwych przeciw niemu knuła. Niezło- 
mność przekonania i patrjotyzm, odznaczające 
go tak zaszczytnie, zazługują na cześć i u- 
znanie nasze! Co wyrzekłszy, wniósł zdrowie 
jego. Po nim p. sekr. Krysta w gorącem 
przemówieniu oddał sprawiedliwość rzadkim 
talentom, niezmordowanej czynności w urzę- 
dzie i poświęceniu solenizanta, któremi zwal- 
czał trudności na zaniedbanem przez poprze- 
dników polu, kryjącem tyle jadowitych gadów, 
wróżąc, że jak był dotąd chlubą miasta i 
i powiatu, tak kiedyś stanie się chlubą i o- 
zdobą kraju. Po nim p. poborea podatków ze 
łzami oczach w imieniu urzędników urzędu 
podatkowego żegnał przełożonego i wymowne- 
mi słowy dał wyraz uczuciom szczerego przy- 
wiązania, jakie dlań żywią wszyscy podwła- 
dni, wynosząc dobroć, uprzejmość, pobłażli- 
wość i szlachetny jego sposób myślenia, któ- 
re im na zawsze pozostaną w pamięci W 
końcu zapewniał rozczułony, że choć włosy 
mu już posiwiały, nie zostawał jeszcze pod 
kierownictwem tak zacnego szefa. Pan nad- 
inspektor wzruszony takiemi dowodami przy- 
jaźni i życzliwości, dziękował serdecznie wszy- 
stkim, ubolewał, że nie zdołał sobie ująć serc 
niektórych, którzy się bali brać udział w 
zebraniu, tłumiąc w sobie samodzielność cha- 
rakteru i uezucia i upewniał, że nie dawał 
im nigdy powodów do nieprzyjaźni. Obłudne 
i żakowskie zachowanie się ich i mowy uwła- 
czają tylko własnej ich godności i nie kwali- 
fikują ich nawet do tak szanownego grona, 
które mu na zawsze pozostanie w miłej pa- 
mięci. Odezwał się na to p. Zaworski niemo- 
gący zrozumieć, ażeby który Polak mógł się 
bać przyznawać do swojej narodowości, czego 
nawet urzędnikowi Żadne prawo nie wzbrania. 


Przodkowie nasi nie tylko że się nie bali, 
ale polskości swojej życiem bronili. Jeżeli więc 
niektórzy dlatego nie wzięli udziału w uczcie, 
że to w czytelni, to nie są oni Polakami i 
sami nie wiedzą czem są. Następnie p. Wy- 
spiański oceniając przymioty duszy i serca 
p. J. ze stanowiska obywatelskiego. oddał hołd 
wyższości umysłu i sile charakteru, któremi 
tenże w trudnem swem położeniu pokonywał 
przeciwników różnego rodzaju i kategorji. 


Gdyby „wszyscy w jego ślady iść chcieli i 
czynami dowodzili, że obowiązki swoje i du- 


cha czasu pojęli, w kraju inaczej by wyglą- 
dało; zamiast różnicy zdań dzielącej społe- 
czność naszę, nastąpiłaby jedność i zgoda, za- 
miast przesądów i braku przekonań ożywiłaby 
nas wiara w przyszłość, zamiast niemocy i 
rozstroju, z których korzystają nieprzyjaciele, 
wytworzylibyśmy siłę, któraby nam pozwoliła 
ostał się wszelkim burzom. Ci, którzy się u- 
suwają od obowiązków jakie na nich wkłada 
pochodzenie, kraj, społeczeństwo i postęp, do- 
wodzą tylko ubóstwa ducha. Interesa konser. 
watywne, osobiste niechęci i uprzedzenia, za- 
leżność od możnych itp., któremi się zasła- 
niają, to u jeduych jest duchem kastowości i 
wstecznością, u drugich prostem tchórzostwem. 
Materjalizm krępujący najszlachetniejsze u- 
czucia i cnoty, nie będzie w stanie zgnieść 
ducha naszego, jeżeli jak to na p. J. mamy 
przykład i wzór, wiernem a niezmordowanem 
pełnieniem obowiązków będziemy stali na stra- 
ży postępu i starych cnót. Poczem dr. Stiasny 


zabrawszy powtórnie głos, upominał do jedno- 
ści, wskazując na niepezpieczeństwa grożące 
nam ze strony nieprzyjaciół naszych, i wniósł 
toast staropolskiem: Kochajmy się! Przema- 
wiał jeszcze p. Gorczyński, sędzia z Żywea, 
potępiał surowo sztucznie wywołane w obozie 
naszym rozdwojenie, które ną punkcie tak 
przez obcych zagrożonym ustąpić powinno 
zgodzie i porozumieniu, zachęcał do wytrwa- 
nia w szlachetnej walce o najświętsze dobra 
przeciw nieprzyjaciołom kraju i zapewniał o- 
becnych o żywem współczuciu Żywca. Z wiel- 
kim zapałem i grzmiącem niech żyje! przy- 
jęto potem wniesiony przez p. Strzegockiego, 
malarza, toast dla Najj. Pana, którego wspa- 
niałomyślności zawdzięczamy swobody kon- 
stytucyjne i opiekę narodowości naszej. Jego 
to ojeowskiej dobroci zawdzięczamy wprowa- 
dzenie polskiej naszej mowy do szkoły i u- 
rzędu, a jeżeli w Białej dotychczas umiano 
temu przeszkodzić, to przecież z ufnością ku 
Niemu patrzymy i oczekujemy, że dobre Jego 
zamiary i tutaj wejdą w życie. Dr. Stiasny 
wniósł jeszsze zdrowie Najj. Pani i cesar- 
skiego domu, p. Sporn zaś zdrowie tymcza- 
sowego zastępcy nadinspekiora i innych obe- 
cnych wśród żywych rozpraw. Dopiero o go- 
dzinie 10. towarzystwo się rozeszło. Naza- 
jutrz pożegnano się jeszcze na dworcu kolei. 

— Ogłoszenie. Zarząd oddziałowy Tow. 
pedag. w Tarnopolu podaje niniejszem do 
wiadomości swoich członków, iż przypadające 
na bieżący rok walne zgromadzenia oddzia- 
lowe, odbędą się w dniach 25. marca, 24. 
maja i 28. czerwca w zabudowaniu c. k. se- 
minarjum nauczycielskiego o godz. 2. z po- 
łudnia. 

Przyszłe przeto walne zgromadzenie od- 
działowe odbędzie się d. 25, marca br. w 0- 
znaczonym powyż miejscu i czasie z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu. 2) Sprawozda- 
nie z czynności zarządu. 3) Rozprawę o0 
nauce języka ojczystego w 2. klasie szkoły 
ludowej na podstawie czytanki odczyta p. 
Swiechło. 4) Nową ustawę szkolną objaśni 
p. Dniestrzański. 5) Wykład ustny „o powie- 
trzu* p. Senika. 6) Wnioski członków. 

Zarząd oddziałowy ząprasza uprzejmie 
wszystkich członków do jak najliczniejszego 
współudziału ze względu na rożne ważne 
sprawy Towarzystwa, jaąkoteż ze względu na 
ważność spraw objętych porządkiem dziennym. 
W Tarnopolu d. 15. marca. 


Dyrekcja Towarzystwa  zaliczkowego 
w Rozdole naznacza dzień walnego zgroma- 
dzenia swoich członków na 25. bm. i zapra- 
sza do licznego zebrania się. Posiedzenie od- 
będzie się w sali szkolnej o 4ej godzinie po- 
południu. Jan Bedlewiez, dyr. Towarzystwa. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— „O gminie, jej organizacji i stosunku 
do państwa“ przez dr. Aleksandra Rembow- 
skiego. Warszawa 1873 w 8ce str. 24. Po- 
ważna to praca acz mała, i zasługiwataby na 
większe uznanie, gdyby autor zwrócił był u- 
wagę na gminę polską i słowiańską. 

— Z drukarni Józefa Bergera w War» 
szawie wyszła monografia niedawno zmarłego 
Cyprjana Walewskiego p. n. „Marcin Kromer*. 
Poprzedza tę szanowną pracę Życiorys zga- 
słego w samej sile wieku autora. Zdobią je 
dwa popiersia: śp. Walewskiego, odznaczające 
się podobieństwem, i Marcina Kromera wraz z 
jego fac-similem,  Pomieszczono tu najdokła- 
dniejszy spis bibliograficzny pism Kromera. 

— Szkota pod redakcją p. Zygmnnta 
Samolewicza zyskała wiele na wartości, Treść 
nr. 11.: Jak niemieccy pedagogowie polecają 
przygotowywać dzieci do nauki pisania i czy- 
tania, przez dr. F. Nowakowskiego. O zmia- 
nach koniecznych w nauce dziejów ojczystych 
napisał S. Zarański; Korespondencje z Bochni, 
z Tarnopola, z Krakowskiego i z pod Rze- 
szowa; Wiadomości bieżące. 

— Wyszedł nr. 4. Związku, pisma po- 
święconego sprawom stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. Treść: Związek sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
(dok.) Poręka członków w stowarzyszeniach 
zarobkowych (d. c.) Ruch stowarzyszeń, ko- 
respondencje. Zaznaczyć tu musimy przykła- 
dną regularność wydawnictwa, czem zwykle 
pisma lwowskie nie zwykły się odznaczać. 
Wyjmujemy ze Związku wiadomość o rządo- 
wej kasie pożyczkowej, z kredytu w której 
korzystać można w drodze reskontu swych 
weksli na 8'/,—90/, jest to więc kredyt nieco 
za drogi. 

— We Lwowie wychodzi już rok trzeci 
Czcionka, tygodnik poświęcony sprawom dru- 
karskim, którego przedpłata dla zamiejsco- 
wych wynosi kwartalnie tylko 50 centów. 
Redakcja i administracja tego pisma znajdu- 
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je się przy ulicy Halickiej nr. 52. Treść nr. 
7. Czcionki: Pogląd na historyczny rozwój 
Towarzystw drukarskich; Korespondencje z 
Poznania i z Wiednia; Kronika świata dru- 
karskiego; Sprawozdanie z posiedzeń Wydzia- 
łu wzajemnej pomocy drukarzy lwowskich; 
Rozmaitości. Redakcja jest staranna. 

— W Gracu drnkiem i nakładem Erne- 
sta Matthey-Gueneta wyszły tablice z napisami 
jedne polskiemi, drugie ruskiemi, zawierające 
autentyczne wyobrażenie przepisanyeh kształ- 
tów miar i wag od roku 1873 prawnie usta- 
nowionych p. t. „Nowe austrjackie miary i 
wagi metryczne stosownie do rozporządzeń 
urzędowych* przedstawione według oryginal- 
nych modeli c. k. komisji głównej miar i wag 
w Wiednin. Tablice te dia każdego sprzeda- 
jącego i kupującego są konieczne, łatwo bo- 
wiem zapoznawają z nazwiskami i kształtami 
nowych miar i wag. Główny skład tych ta- 


blic dla Galicji jest w księgarni Karola 
Wilda we Lwowie. 
— Treść nr. 10. Prawnika: Ustawy 


wyznaniowe a ustawodawstwo krajowe; Zmia- 
ny przepisów dla handlowych spółek akcyj- 
nych, przez dr. R. Cansteina. Przegląd tygo- 
dniowy; Praktyka sądowa i administracyjna; 
O zarzucie pozorności żyra wekslowego; Dar- 
winizm w zastosowaniu do prawodawstwa; 
Z Towarzystwa prawniczego; Mianowania ; 
Bezwłasnowolni. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 16. marca. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 931, 
węgierskich 1945, niemieckich 333, razem 
3209 sztuk. Płacono galicyjskie liche 30.50 
do 31 zł., dobre 31.50 — 31.75, jedna par- 
tja 32 zł. — targ był o wiele gorszy jak 
tamtego tygodnia; niesprzedanych wołów zo- 


stało 100 sztuk. 
J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck. 


Gazety lwowskiej z dnia 
16. marca 1874. 

Edykta. Sąd obw. w Nowym Sączu u- 
stanowił Włak. br. Gostkowskiemu w sprawie 
pozwu weksłowego kuratora adw. dr. Jaro- 
sza. Sąd kr. w Krakowie ustanowił dla Fe- 
liksa hr. Morskiego w procesie z Kronengel- 
dem kuratora adw. dr. Nowaka. 

Konkursa. Na posady notarjuszów wW 
Sieniawie i Rymanowie. Na posadę dyrektora 
urzędów pomocniczych lwowskiego c. k. wyż. 
sądu krajowego. 

Obwieszczenie. Z dniem 16. marca 
zaprowadza się przy urzędzie pocztowym w 
Niepołomicach służbę listonosza wiejskiego. 

Licytacje. W sądzie w Krzeszowicach 
realności pod 1. 82 w Brodłąch d. 13. kwietnia. 
C. k. krajowa dyrekcja skarbu rozpisuje li- 
cytację na obsadzenie hurtownej sprzedaży 
tytoniu w Kałuszu w terminie do 16. kwie- 
tnia rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Słychać, że Galicja ma być pôd wzglę- 
dem pocztowym podzieloną na dwa okręgi, 
jak pod względem sądowym. Czy to ko- 
nieczne, wątpimy. Wszak w Czechach jest 
jedna tylko dyrekcja pocztowa ! 

Według wczorajszych doniesień z Pe- 
sztu, rokowania z Tiszą o wstąpienie do 
gabinetu, rozchwiały się, ponieważ stron- 
nictwo Tiszy obstawało przytem, aby 0- 
rzec w zasadzie konieczność rewizji ugody 
z r. 1867 w sprawach wspólnych, a pre- 
zydent ministrów Szlayy nie chciał w to 
wchodzić. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń 17. marca. Wniosek Schóne- 
rera o zapobieganiu zarazie bydlęcej prze- 
kazano komisji, z 15 członków złożonej. 
Wniosek Umiaufta o zniesieniu kaucji dzien- 
nikarskiej i zakazu kolportowania odesłano 
do komisyi prasowej. Wniosek Seidla 0 n; 
regulowaniu jurastolae odesłano do komisji 
wyznaniowej. Poczem przemawia Carlon 
jako jeneralny mowca nad projektem opo- 
datkowania majątków kościelnych, użala 
Się na to, że większość nie wzięła udziału 
w rozprawie ogólnej i oświadcza, że jego 
stronnictwo nie weźmie udziału w rozpra- 
wie szczegółowej. Sprawozdawca Ru ss 
odpowiada Carlonowi. 

Minister wyznań Stremayer o0- 
swiadcza, że nie jest rzeczą rządu zapu- 
szczać się w walkę o teorje, ale pewne 
zasady przeprowadzać konsekwentnie w 


destano. 


Wyciąg z 


szystktm oi 


praktyce. Zasadą rządu jest : zaprowadzić 
opłaty od dochodu prebend i klasztorów, 
a nie od ich majątku, i przychód z tych 
opłat obracać wyłącznie na cele kościelne, 
mianowicie zaś na polepszenie położenia 
duchowieństwa niższego. Episkopat miał 
oddawna sposobność do uregulowania tej 
sprawy, wszelako prócz 80.000 złr.. które 
złożył kard. Rauscher, składki dobrowolne 
tak jak nie nie wykazały. Dlatego rząd 
sam musiał się zająć uregulowaniem tej 
sprawy. 

Minister spraw wewn. Lasser od- 
powiada na wczorajszą mowę Hohenwaria, 
którego uznaje za męża znakomitego. ma- 
jącego ważną przeszłość i może doniosłą 
przyszłość. Na sposób walczenia stronnic- 
twa hr. Hohenwarta należałoby tej samej 
użyć broni. Upragnionego przez hr. Ho- 
henwarta środka do zaprowadzenia miru 
między ladami Austrji, t. j. aby prawa 
Rady państwa poświęcono dła pretensyj 
krajów, rząd obecny nigdy nie przyjmie. 
Idea hr. Hohenwarta jest coś, jakby po- 
wszechny konkordat konstytucyjny, jest 
ideałem politycznym, którego politycy re- 
alni nigdy nie przyjmą. 

Poczem wszystkiemi głosami przeciw 
38 uchwalono przystąpić do rozprawy 
szczegółowej. 


| 
Przyjechali do Lwowa d. 18. marca. 
Hotel Krakowski. J. Wilczyński z 


Kołokolin. 

Hotel Zorża. S, hr. Krasicki z Ba- 
churca, L. Giżycki z Moskwy, A. Kościelski 
z Francji, A. Oborski z Krakowa, 


Hotel Angielski. J. Anlauf z Bystro- 
wiec, H, Czajkowski z Bóbrki, T. Hoszowski 
z Zagórza, W. Obertyński z Łąki, H. Rylski 
z Dłużniowa, A. Kochański z Wisznicy. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 18. marca 1874. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 224.75. Angle-austr. 135.—. 
Unionsbank 125.75. Wereinsbank 22.25. 
Koiei Kar. Lnd. 233.50. Kolej połudn. 147.75. 


Franko- austr. 38.50. Baubank 83.50. 
Losyz r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —.—. 
Ostbahn —.—. Napoleondor —.— 


Rubel papier. Usposob. mdłe. 
Wiedeń 18. marca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 39.25. Węgier. kred. 148.—, 


Anglo - austr. 134.50. Unionsbank 125.75. 
Kolej Kar. Lud. 234.—, Kolej siedm. — — 
Kolej południo. 148.—. Kolej Aifód, 140.—, 


Kolej Elżbiety 202.50. Kolej Lw.-czer 144. —, 
Węg. Nordostba. 108.257. Vereins-Bank 22.—. 
Kolej Rudolfa 157.—. Węg.Ostbahn. 54.50. 
Gal. indemniz. —.—. Losyz r. 1864 138.—. 
Koszyc.-Oderb. 1387.—. Verkehrsbank 101.—. 
Losy tureckie 44.50. Baubank-Act. 83.75. 
Kolej państwow. 320.50. Bankverein 76—. 
Wied. Bauver. 42.25. Hyp. Ren.ban. 26.—. 
Usposobienie słabe. 


> I 

Pociągi Kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano, 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. ranv, 4 godz. 3. m. popołudnia i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartes i niedziełę o 10 godz. 31 m. w nocy, 

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28, 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17. 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 11, 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 9 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 5 godz. 30 m po 
południu. 
z 

Nadesłane. 

żonek ś. p. Emilji z Asthleithnerów Rojek, w 
imieniu całej w smutku pogrążonej rodziny, 
składa  niniejszem  najserdeczniejsze dzięki 
wszystkim, którzy licznym współudziałem przy- 
czynili się do uświetnienia orszaku pogrzebo- 
wego, oddając tym sposobem należną cześć 
cnotom domowym zmarłej ś. p. Emilji i przy- 
nieśli ulgę zbolałym sercom rodziny, a mia- 
nowicie Przewieleb. księżom obrządku łaciń- 
skiego i ormiańskiego, którzy bezinteresownie 
pospieszyli oddać ostatnią przysługę zmarłej, 
pod przewodnictwem JW. ks. kanonika A n- 
drzeja Mazuraka. 

Lwów dnia 17. marca 1874. 

Ludwik Kawicz Rojek, 
c. k. dyrektor tabuli miasta Lwowa. 


cym zapewnia sdrowie $ siły bes lekarstw i kosztów 


Revalescićre du Barry 
Z LONDYNU. 


' „Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i mł 


środki medyczne. 
75. 

itd. potwierdza skuteczność tego środka. 
Certyfikat Nr. 64,210. 


) świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, 


za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
odych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 


gardła, pęcherza 
Neapol, 17. kwietnia 1862, 


ZAMOWNYy Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo- 
głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 


tz powodu rozdrażnieuia nerwów bliski już byłem melancholii. 


Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 


w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere" zasługuje na wszelkie pochwały, powa l mó Zaca, i Pe. 
zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem. i 


Certyfikat Nr. 65.810. 


Margrabia Brehen. 


Neuvechateau (Wogezy) 23. grudnia 1862. 


Siedemnastołetnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 


drażnie nerwów, zwane taicem ów. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. 


poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić 


„Revalescićre*, ku zdziwieniu Wszystkich 


Od czasu, kiedy za 
znajomych 


ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 


ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. 


Martin, oficer w dymisji 


Revalescióre dw Barry pożywniejszą jest od mięta, oszczędza więcej niż 
pałac blaszanych za 
i tów 20 sł. 
ak 4 sł. BG s, Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filitanek 1 zł. 
50 filiżanek 4 zł. 50 ©. w proszku na 140 filiianek 10 zł., na 288 filia 98 sł, na 676 filii, 36 zł 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Walifischgasse 8, jako 
W porządnych aptekach i skiepach iiorzennych, Skład wiedeński wysyła żel Reval 
Ajercje: w Białej: u aptekarza Erich Kaler pod Lwem. w Bochni: I. 
złotym orłem i 8. Ewik 
yi: a J. Sidorowica w Kr 
tokarm, u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopoida 
W. Królikowskiego, u Karola Schubuśha, u Juliusza Reissai u Jakóba Beiscra; w Peazcie 
w Pradze: u Jós. Fursta; w Frzemayślu: u Edwarda Machalskiego; w HRze- 
w Stanisławowie u Ferd.yStechera, apt. w Stryju: u D. J 


na lekarstwach, 
2 fanty 
60 e. 


Cena w 
4 sł. KO o, b funtów 10 sł., 12 


apt. w Brodach u M S. watt jol ta 


u Altara c. k. apt. i Ignacego Schnirch; w Kotona 
czyśskiego, wo LLwoewie: a Zygmunta Ruckera 
Rotlendera." F. 


uJósefa v. TYrók; 
uzowie: u J. Schaittera et Comp.; 


50 raz 
pół funta 1 sł. BO 0., za 

24 fonty 36 sł. — Biszkokky w puszkąch po 2 3 
0 c-, 24 filiżanek Z z 


swoją con 
n$ 2 zł 50 6 


też wszędzie 
escióre swoją ZA Aee 
Bulsiowicza, 
w Oxzerniowcach ; 
owie: u Józefa Trau- 


Nuszonblatt eż Comp.; w Tarnepeliu: u A. Morawotza i dr. A.[Buchela c. b. i pteka ob i 
wiet wk Tm WORA | WLK Wigan ©” Toba n. Farna} 


r 


Fmpolencje (oslabienie 
sily auężności) polucje, ` siryktury 
upławy. również wszelkie słabości 
tajemnicze, które z powodu. nierady 
kalnej kuracji najsnutniejsze skutki za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal- 
szej meto ly, gruntownie. predko i pod naj- 
ściślejszą dyskrecja 1672: 3—10 

lekarz prakt. med. chirurgi akuszer, 
specjalista słabości, tajemniczych 


JAN KERPIEL 


mieszkejący przy ulicy Kopernika (dawniej 
szerokiej) nr. 16. (rodzina ordynac. od 
H9. do 12. przed od 2. do 5. po południa. 
„ , Na honorowane listy udzielam rady i 
služe odwrotyuą poczty  medykamentami. 


Podziękowanie 
dla Dra Med. Mosinga. 
Przejęci głęboką wdzięcznością za niezró- 
wnaną gorliwość i pełną poświęcenia opiekę, 
jaką Szlachetny Panie syna naszego Roberta 
w ciężkim tyfusie wysypkowym otoczyłeś i do 
zdrowia przyprowadziłes, składamy Ci niniej- 
szem publiczne podziękowanie. w przekonanin, 
ił Żadna nagrodii Twewu poświęceniu się wy- 
równać nie zdola. 1733 1—1 
Franciszek Franz, 
emerytowany kasjer glównej, kasy 
krajowej wraz żoną Katarzyną. 


Dla rodziców! 


Kurs letni w szkole realnej i han- 
dlowej niżej podpisanego. rozpoczyna się 
dnia 27. kwietnia. 1723 1—1 

Zürich (Szwajcarja) 14. marca 1874. 

F. N. Haefeli, 


przełożony zakładu. 


wskazania, gdzie można znaleźć najpewniejszy! 
ratunek w słabościach niebezpiecznycb, podaję; 
‘do wiadomości*następujące fakta : 

W grudniu 1872 podczas epidemii zacho- 


Państwo Płotycz potrzebuje fachowego 
rowala moja żona i córka na choleryne, a mój 
lOletni syn na tak gwałtowną cholerę, że zu 


r = 
lesniczego pełnie zrezygnowany oczekiwałem już tylko 


od 1. maja b. r. Zgłosić się listami franko-,chwili śmierci jego. Wny Franciszek Medwey| 


wanemi z dołączeniem świadectw w odpisacbiw 3 dniach kuracją hydrjatyczną. uratował 
lub też osobiście do Zarządu dóbr w Płotyczy.ich od śmierci. Na wiosnę 1873 zachorowała 
poczta Tarnopol. 1734 1—1 łona moja na wodną puchlinę w całem ciele 
= - i byłd bliską śmierci, Wny Medwey wyleczył 
ją z tej okropnej słabości w 4 tygodniach, u 
=- A S T F MA -- ponieważ przez rok cały nie wracała, wyleczył 
radykalnie, za cv blogostawi razem ze mną 
CYGARETKA INDYJSKIE cała moja rodzina tego lekarza , który od lat 
7 nas ratuje w. najrozmaitszych -słabościach. 
(CANABIS INDICA) a zawsze skutecznie i bezinteresownie. 
PP. Gri It 4 © Sassów, 16. marca 1374. 
e AREA ABB; Ks. Aleksander Korczyński, 
Aptekarzy w Paryżu. 
Wszelkie środki aż do dziś używa- 
ne przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
Belladonnę, stramonium, nikotynę albo 
Dostać można w aptekach we Lwo 
wie u pp. Mikolascha, Berlinera i Rue- 
kera; w Krakowie u pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka: w Brodach u pp, 
Kullaka i Franzosa; w Rzeszowie ur 
Schaittera; w Warszawie w składach! 
aptekarskich pp. Mrozowskiego, braci] 
Galle i Spiessa. 1036 16—28 
kawaler, 30 lat, pełniący obowiązek w większychą 
skarbach, mogący się wykazać chlubnemi świa- 
dectwami z wiełoletniej praktyki przy gospo- 
daczce, wycieńczeniu, mieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tymi 
gwałtownym boleściom żołądka, którym 
kobiety zwłaszcza tak często podlegają. 
Przykłada się do rozwoju organizmu 
młodych panienek, pobudza apetyt, u- 
łatwia trawienie, przepisuje się dzieciom 
lymfatycrnym, powraca ciału Świeżość 
i jędrność naturalną. 1035 16—23 
Dostać można w aptekach we. Lwo-; 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego «i 
salo Mark 
z Wiednia, | 
stale zamieszkały 
w Przemyślu, 
przy ulicy św. Jańskiej powyżej 
apteki Bajera, 
podaje do powszechnej wiadomości, że wpra= 
wła zęby i szczęki zadziwiająco natu- 
ralnie piękne i trwało na sposób amierykański. 
Ból zebów uchyla szybko za pomocą środ- 
ków niezawodnych, jakoteż plombuje sku- 
tecznie złotem, srebrem i cementem. 1589 5—0 


1730 1—1 


s Ratcahont arabskie $ 


: p- Delangrenier w Paryżu. 
$ Srodek ten potwierdzony przez 
ję francuską akademję medyczną, le- 
czy słabości żołądka i kiszek, przy- 
spiesza powrót do zdrowia, wzma- 
j cnia dzieci delikatne i wątłe, za- 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej 
i chorób epidemicznych. 

W Paryżu przy ulicy Richelieu 
26; we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolasch, w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Warszawie w 
składzie  materjałów aptecznych $ 
pp. Gallego i Spiessa. 1046 7—=10 


Ra) 


EA 


Niedawne doświadczenia dokonane 

w Niemczech, a powtórzone we Fran 

cji, przekonały, że konopie indyjskie 

z Bengalu (Canabis indica) posiadają 

własności skuteczne do zadziwienia 

przeciw tej słabości, jak również prze- 
ciw kaszlom nerwowym, snchotom gar- 

dlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i 

utracie głosu, newralgiom twarzy i 

bezsenności. 
tnia b. r. Laskawe oferty pod adresem; 
Jan Żądowski w Siebieczowie p. Belz. 2—2 

1 0. „ OWY 
Syrop z chiny i żelaza 

PP. GREMAUELT & C. 
aptekarzy w Paryżu. 

Jest to najsilniejszy środek toniczny, 
jaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila kiew 
zubożałą. Zalecany przez najznakomi-| 
tszych lekarzy, skutkuje przeciw; bla: 

walnego. 

zOSa; W R ARA Scheittera; w War- 
szawie w składach aptekarskich pp. 9 
Mrozowskiego, braci Galle i sj v Wrenin: Up. 
| RA się Pannę Teofilę Vo- 

gelgesang. by dała wiadomość 
o miejscu swego pobytu siostrze swe 
Bronisławie. s 
Adresować do hr. Potockiej w Oleszy- 
cach pod Jarosławiem. 1794 3 -3 
Dentysta Magister 


płatnie w wymienionych kasach i 


0 cholerze i pachlinie wodnej 


W interesie cierpiącej ludzkości i w celu! * 


iE towem, 


|6 


DESSERO GD GG 


SBB GB GG GBGX mia 


Ook: uprzyw, kolejgal. Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 
Me dkojonarj15zÓW. 


i _ Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić pp. Akcjonarjuszów c. k, uprzywil. kolei 
galicyjskiej Karola Kudwika, mających prawo głosowania na 


ośmnaste zwyczajne zgromadzenie walne. 


które się odbędzie we Czwartek dnia 21. maja 1874 r. o godz 11. przed południem 
w Wiednia, w małej sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego, 
na którem podłag statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą : 
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1873. 
wozdanie roczna Rady: zawiadowczej. 8. Rozrządzanie nadwyżką z roku 1873. 
względem zmiany statutu emerytalnego dla urzędników i sług Towarzystwa. 5. Wybór wydziału 
rewizyjnego- do zbadania rachunków z r. 1874.-6. Uzupełnienie Rady zawiadowezej. 
Panowie akcjonarjusze posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowa- 
nia, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl SS. 22 ı 26 st:tutów, najdalej do dnia 23. kwie- 
tnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na założowe akcje, kartę wstępu do zgromadzenia 


18. zwyczajne Zgromadzenie Va 


|KGIŁUKAKANANITNAANNNNANNOWNAKAKA 


rugie przerobione i rozszerzone Wy- 

danie mego „Poradniłca lekar- 
skiego w chorobach weńnery- 
cznych. podług najnowszych ba- 
dań i doświadczeń medycyny, 
z przydatkiem o samogwiłcie" 
wyszło właśnie i kosatuje A zir. 20 ct. 

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzalych i zaniedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w raząch nie- 
mocy. 

W cniu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Pov- 
radnika“ ze mna korespondować mogą. Me- 
dykamenta na Żądanie za pobraniem pocz- 
1056 11—? 


Med. Dr. Karcz 


we luwowie, 


od 15 lat lekarz specjalny dle chorób we- 
nerycznych i skórnyel. Ovrdynuje codzien- 
nie od S—RQ0 i od 2-4 godz. przy ulicy 
Warowej pol 1. 8 dom Kulka. 


-e ny [amm am an 


| świeżość, Piękność i Młodość 
nadaje twarzy i powłoce ciała 


REME-ORIZA | 


DE NARON DE LENCLOS 


LLEGRANI). dostawcy perfuin wielu 
i panujących domów * 
iy 207, ulica Śuint- Honore w PAR YŻU 
i w głównych magazynach perlum we Francji! 
i zagranicą. 1012 18—24 

We Lwowie w aptece p. P. Mikołascha 1, 
handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego, 


Złożenie akcyj uskutecznić można : 


w Wiedniu: w kasie Towarzystwa , 
w Wiednmin: w c. k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 


S. M. Rotszylda, 


we Lwowie: w filji c. k. uprzyw. au-tr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
we Lwowie: w c. k. tprzyw. galic. akcyjnym -b: nku hipotec nym, 
w krakowie: w galic. banku dla ha'dlu i przemysłu, 
we Frankfurcie n. M.: u pp. M. A. Rotszylda i Synów, 
w Berlinie: w tamtejszem Towarzystwie dyskontowem, 
, w Wrocławiu: w szląskiej Spółce bankovej; mianowicie co do miejsc składowych w Wie- 
dniu za pomocą konsygnacyj w dwójnasób , w innych zaś miejscach za pomocą konsygnacyj w trójnasób 
wygotowanych, zawierających akcje w porządku arytmetyczoym , do czego furmularze wydane będą bez- 


agenturach. 


Akcjonarjusz, chcący wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego 
akcjoparjusza, raczy odnośne, na imię obranego zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotn:j stronie 
karty legitymacyjnej wystosować i własnoręcznie podpisać. 

Pp. Akcjonarjusze , będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przenie- 
sionych, winni cedowane im karty legitymacyjne (pełnomocnictwa) najpóźni' j w przededniu walnego zgro- 
madzenia oddać Jeneralnej Dyrekcji. 

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego -głosu, żaden jednak akcjonarjusz nie może zastępować 
więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu. 

Wiedeń, dnia 4. marca 1874. 


kowce, pod adresem: M. P. 


Kamerdyner 


(zdolny w swoim zawodzie , jakoteź w robocie 
jtapicerskiej i fryzjerskiej, poszukuje posady 


Wiadomość: Czarnokońce, poczta Dawid 


[SEED A (tO a AE 
Rzecz prawdziwie dobra niepotrzebuje zachwalania! 


American- 


a A 
Pills by Bóldt 
czyszczące krew. 

Odnowienie pierwiastków, usuwaja złe so- 
ki, egne, pozostałości itp. d i 

Bla osób. klórych pawolanien jest praca 
siedzaca, sa te pigutki bardzu dobre. 

Da kobiet przeciw zalrzymaniu krwi. 

Pudełko (65 — 70 pigulek) kosztuje I zł. 
50 ct. za opakowanie lt) cl. A 

Prewdziwe do nabycia: we Lwowie w 
apt. pod srebroyim orlem Zygmunin 
Ruckera; w Krakowie w apt. Stockwaru, 
w Pęszcie u J, Torók i u J. Kozdera, hoher 
Markt, 13 we Wiedniu. _ 

Uprasza sie zwracac uwage na nazwiska 
1 stempel: Droguerie wedicinaie A. H. Boldt 


' | Czysto - roślinne pigułki 
| 
| 


1732 1—? 
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EWEIN: 


Ogromne powodzenie tego środka zależy 
od jegn własności sprowadzania na powierzch 
nią ciała. zapatń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposcbem prze. 
ciąga on chorobę na części ciala mniej deli 
katne Í duje większą łatwość uleczenia takowej 
|Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw ką- 
tarom, nieżyiowi oskrzeli, chorobom gard- 
tunym. grypie, geśćcowi, bolom w krzyżach 
itp. Użycie tego papieru bardzo proste. jedynie 
przylożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lehkie swędzenie. Cena pudełka 1 f. 50 ©. w 
|Paryżu. Dostać nożna we Lwowie w aptece 
JR: Piotra Mikolasch ; w Krakowie w aptece p 
rauczynakiego, w Kijowie w składzi ter.) 
aptecznych pp. braci Mayciń b upna 
ńczyk, 1019 25—28i 


Dla amatorów. 
kwiatow. 


Najnowszy spis nasion zakła- 
du mego. zawierający najnowsze 
ulepszenia co do hodowania ron 
ślin w gruncie i cieplarniach, jan 
koteż kwiatów, « opuścił prasę i 
wysvła się na żądanie franco. 


1656 3—3 ‘Ludwik Abel. 
we Wiedniu, III, Baumga-se 15. 


c Ahe ih 


sklad piociem i bielizny 


pod „Piękna Polką we Lwowie, ulica Halicka I. 242. 
Aby sklad- mój «% przeróżaych maiej lub więrej w obiegu będą. 


u Gente (Suisse). 1303 9—52 
rÈ F 3 Rat "l ZP as . zk > i. . +. } © U 
sunm 0 mnane Ch) towarów prędzej wypróżuić i świeżym miejsce zrobić, od dziś 
1546 11 12 


- Jąkający się 


1618 3-3 
Med. & Chir Dr, Coć 


Singerstrasse 18, Wien. 


LD 


2. Spra- 
4. Uchwała pod 


Rada zawiadowcza. 


pleban obrz. gr. kat. 
opium, 
derstwie, poszukuje posady od dnia 1. kwie- 
W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
AAA" 


e 


goraczkach tytoidalnych etc 3 + 
Nadaje się szezególniej dla powracających do zdrowia po ciężkich 


dla starców osłabionych wiekiem i kalectwem. i 


| szość tego wina nad wszystkie preparata toniczne i wzmacn 


AU QUINQUINA e AU. CACAO COMBINES. 


Znakomici lekarza franeuzcy i zagraniczni zalecają jego użycie w chorobach pochodzących z znbożeuła krwi, w newralgijach i cierpie- 
niach nerwowych wszelkiego rodzaju, uplawach, w biegunkach chronicznych , upływach mimowojnych nasie- 
mia, krwiotokach bez uszkodzenia organizma; skrofulach, chorobach skorbutowych, w perjodzie adynainicznym po 


chorobach i dia dzieci wątlych, dla Kobiet deli 


katnych, 
1007 18—24 


Dzienniki Ł*Union-Mfedicale, Gazette des Hopiteaux, L'abeille medicale | Towarzystwa lekarskie poświadczyly skuteczność i wyż- 
iając. — Należy się wystrzegać fałszerstw i naśladowania. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


zacząwscy, towary te 


sprzedaję po cenie zakupna 


lznajdą wyleczenie swej słabości przez użyciel Upraszam o liczny popyt. 
(wynalezionego przez podpisanego aparatu re-| 
„spiracyjnego, ktory zwichniętą respirację jako| 
przyczyn; zlego, reguluje i wzmacia.  Aparatj= 
wraz z iustrukeja użycia jest jedynie u mnie 
do nabycia. 


G. Sopuch. 
00000000000000000060000000000000000000009 


4 Skutki wyleczonych $ 
scłabości oaściwy 2 
ssabości woścówych, reumatyzmu s 
s i wszelkiego rodzaju cierpień nerwowych, 8 
e osiągnięte zapomocą środka, wynalezionego przez aptek. J. lerhahaag i 
H aytenn der balenistne nr © 
U 


Panie aptekarzu J. Pserhofer w Wiedniu! 
Czujemy się obowiązani do wielkiej wdzięczności. 


— 


EE 2212.70 IREK: 


Za poradą naszego przy- 


jaciel: EZR Nó 3 
Ke " p ym idmy psr atwo niii środek przeciw goóścawi 
euroxyliun Ua ciężką sltbosć Na Zugo letniego syna, którego v puseEtri 

: e : 5 
lekarze 1 przez pół roku loza uie wstawał Po Idniowem uly- 


du „Neuroxylinu“ o tyle mu się pole, szyto, Że mogl z loża wstanać i nieczuł bolu. 
Z uszauowaniem j 
Lorenz i Franciszka Artl, 
traktjernicy 1 właściciele realności. 

Birnei pod Aussig n, Elba, dnia 6. kwietnia 1873. 

Cena oryginalnego tlakonn Neuroxylin W CZEYWONCM vpako wanin) uocniejszego 
gatunku 1 ztr. 20 ct., Hakon slubszego (w zielonnu opakowaniu) 1 złr. Przy wysył- 
kaeh pocztowych do 6 Aukonów 20 cb. za opakowanie, Pudełko pigułek przeciwgo- 
ścowych I zlr. 50 et. 

Skład centralny i wysyłkowy „Neuroxylin“ i pigułek goścowych we Wiedniu 
u p. Józefa Weiss, aptekarza „zum Mobren*, Pachlauben 27, tyn. Pserhof-r, 1. Sin- 
goerstrasse. 

Główny skład dla Galicji we LWOWIE u p. Zygmunta Ruckera, apte- 
karza pod „Srelrnym orlem“; w BERNIE u B. Śchónaichi, w PESZCIE n J. Tórok; 
w PRADZE uJ. Kiirsta, w OPAWIE u Śchwarza | Paiker, w KOSZYCACH u A. 
Wand raschek. 1073 1—6 © 


| 


| BEES 


Do uskutecznienia wysełek do- wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 


August Schellenberg we Lwowie. 


1587 725 


Jedyny jaki potwier- 
dzony został przez 


Dra H. Freminean, 


Doktora nauk, 
uwieńczonego prseż 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro- 


geyik 


czyli swaisty- Lek- /// 
przeciw slabošeiom | 

piersiowym, kata- 
rom, Sl: bošcioin płue 
gwałtownym i chro- 
nicznym i różnych 
postaci suchotom. wego [szej klasy, 


SACCHAROLĘ CHANTREL 


przygotowany Z ltwascm Fosforanu Wapna. i 
we wszyslkich hez wyjutku chorobach organów oddechowych s Fomyślnym ukutkien, 

i 

— 


Używa «i 
nieszkodzac bynajmniej kuracji racjunalnej. 

We Lwowie w aptece p. MIKOLAŚCH; w Brodach w aptece p- ao | ta sov ie 

w a tece p. Trauczyńskiego . Biz) 


RE 


1874. Cement portlandzki, 


Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, 
Prawdziwe belgijskie smarowidlo do wozów, 


i i i. po najtań ja 
w najlepszej jakości ańszych cenach, utrzy 
muje zawsze w ZAPASIE, główny skład dla Galicji 


Schellenberg 


e Lwowie. 


August 


1586 7—2? 


—a 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


